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Polacy pod zaborem pruskim. 


Gdy ks. Bismark upadł, gdy rząd pruski 
pozwolił na prywatną naukę języka polskiego 
w szkole po godzinach szkolnych a następnie 
na naukę czytania i pisania po polsku, naukę 
nadobowiązkową wprawdzie, ale już programem 
szkolnym objętą, gdy ka. Stablewskiego, który 
przez lat tyle walczył z rządem na ławach sej- 
mowych, powołano na stolicę arcybiskupią, którą 
przedtem zajmował Niemiec, znaczna część kie- 
rująca naszego społeczeństwa pod zaborem pru- 
skim nabrała przekonania, że „nowego kursu 
tego "nie należy pominąć milczeniem*, że na te 
ustępstwa trzeba odpowiedzieć ustępstwami i oto 
budżet marynarki państwa niemieckiego w roku 
1891 a budżet armii w r. 1893 uchwalone zo- 
stały dzięki poparciu Polaków. 

«Była to ostatnia próba — mówił przed 
ośmiu laty ks. arcyb. Stablewski do jednego 
z redaktorów „Czasu*, który rozmowę tę obeonie 
reprodukuje — była do ostatnia próba sprawie- 
dliwego 1 rozumnego załatwienia sprawy polskiej 
w granicach państwa praskiego, Ostatnia próba 
przed tem wielkiem całkowitem przeobrażeniem, 
przez jakie społeczeństwo polskie w tym zabo- 
rze przechodzi. Przeobrażenie to zmieni do szczętu 
wewnętrzną  konstrukcyę społeczeństwa, zmieni 
stosunek warstw, zmiecie jednych, innych obudzi. 
Po raz ostatni mieli Prusacy sposobność stwo- 
rzenia jakiegoś „modus vivendi“ w porozumieniu 
z zachowawczymi żywiołami w społeczeństwie 
polskiem. Konieczność zmusi ich kiadyś do po- 
wrócenia na tę drogę i do rozpoczęcia układów 
na nowo, ale zastaną już społeczeństwo inne, 
Polskę nową, a jeżeli przez wzgląd na dobro 
własnego państwa zechcą naprawdę zgody, prze- 
konają się, że zadanie to będzie trudniejsze i że 
popełnili błąd, który się pomści. Jestem przeko- 
nany w głębi duszy, że dobro naszego społeczeń- 
stwa wymagało uczciwego porozumienia z pań- 
stwem. Widzę, ile złego wyrządza nam reakcya 
dzisiejsza. Ubolewam nad tem wszystkiem, co nas 
jeszcze czeka. Ale nie my jedni odpokutujemy za 
to. Rząd się jeszcze kiedyś o tem przekona. 

Patrz pan, mówił wówczas dalej ks. arcyb. 
Stablewski, co się u nas dzieje. Kolonizacya pru- 
ska zmusza nas do parcelacyi pospiesznej, nieu- 
stającej, całkowitej. W żadnym kraju nie ma 
przykładu takiego parcelowania na wyścigi. Do 
kilkunastu lat musi więc zniknąć ta warstwa 
społeczna, która, bądź co bądź, najżywiej prze- 
chowywała tradycye jakiejś organizacyi polity- 
cznej. Sądzę, że rząd, myślący rzeczywiście o 
przyszłości i chcący pracować sumiennie nad wy- 
tworzeniem zdrowych warunków w prowincyach 
pogranicsnych, postępuje nieroztropnie, tępiąc to, 
co jest z natury rzeczy najkonserwatywniejszą 
częścią społeczeństwa, Wykupią setki dworów 
polskich. Zywiał szlachecki wyginie. Żadnych co 
do tego nie można mieć złudzeń. 

Sytuacya, jakąśmy widzieli po wstąpieniu 
cesarza na tron, nie powtórzy, się już nigdy. Je- 
żeli rząd zechce się kiedyś do nas odezwać, spo- 
tka się z ludźmi odmiennego typu. Nie czas atoli 
nad tem ubolewać. Jest to fakt, którego nie od 
wrócimy. Stokroć smutniejszy jest objaw inny. 
Demokratyzujemy się nietylko przez zanik tej 
grupy społecznej, która przez tyle wieków przo- 
dowała w narodzie ; demokratyzujemy się przez 
coraz widoczniejszy zanik twórczości umysłowej, 
przez emigracyę ludzi, posiadających wyższą kul: 
turę. Dla młodzieży naszej niedostępne są wszyst- 
kie posady, wszystkie urzędy publiczne. Kto się 
chce oddać zawodowi naukowemu a nie posia 
da majątku, musi wyjeżdżać z Księstwa. Prole- 
Sam Gaj umysłowo. Rząd się dziś z tego 

eszy. Nie świadczy to o je iej i- 
r atey y jego wielkiej praeni 
e far | Re sę że nadzieje nasze rozbiły 

iwecz. Pomyśl pan, jaka byłaby przy- 
szłość Księstwa, Ślązka, Po gdyby e ań 
udało wychować pokolenie urzędników polskich, 
gdybyśmy byli dostali szkołę polską. Klamka za- 
padła. Ta ugoda, na którą dzisiaj miotają się 
wszyscy, nie wznowi się. Mogą się uspokoić ha- 
katyści, podejrzewający rząd dzisiejszy o skłon- 
ność do ustępstw. I nasz radykalizm polski nie 
potrzebnie się trapi tem urojonem niebezpieczeń- | 
stwem. Ci, którzy gotowi byli zawrzeć pierwszą, 
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Ks. Prymas Stablewski. 


(Ciąg dalszy.) 


Około r. 1873 postąpił ks. Floryan Stablew- 
ski na probostwo we Wrześni, które później zy- 
skalo smutną sławę pruskiego okrucieństwa. Je- 
go to pracy duszpasterskiej, jego niezwykłej ka- 
płańskiej gorliwości i niepospolitej roztropności 
zawdzięczać należy, że ta parafia, którą czekały 
ciężkie próby, tak gorąco przejęła się płynącą z 
miłości Bożej miłością ojczyzny. Proboszcz Sta- 
blewski przedstawiał swoim  parafianom, że 
Chrystus, który płakał nad murami Jerozolimy, 
przykładem swoim ojczyznę kochać rozkazał. 
Duch moralnego zdrowia i siły przetrwał prze 
szło ćwierć wieku i odbił się w drugiem pokole- 
niu, a owoce pracy wrzesińskiego proboszcza 
zbierał arcypasterz gnieźnieński, widząc, jak 
dzieci rodziców, których uczył katechizmu i hi- 
storyi polskiej, wiernie przechowują jego nauki i 
pełne polotu słowo uinieją przeistoczyć w mężny 
czyn. 

Już jako proboszcz wrzesieński pozyskał ks. 
Stablewski wielki wpływ na duchowieństwo, któ- 
re prowadził w kierunku przez arcybiskupów 
Dunina, Przyłuskiego i Ledóchowskiego i bisku- 
pa Janiszewskiego wskazanym. Świadoma celu, 
wytrwała i konsekwentna praca ks. Stablewskie- 

©-rzyczyniła się do tego, że poziom ducho- 


nie zawrą już żadnej. Jeżeli rząd powróci kiedyś 
do tej myśli, będzie musiał układać się z kim 
innym. Dotąd widział przed sobą Polskę konser- 
watywną; kiedyś spotka się z demokratyczną, 
ludową, może radykalną. Udaremnił nasze vsiło- 
wania. Budząc nienawiść ku nam, tępiąc i gnę- 
biąc, wstrzymuje nasz rozwój, obniża naszą kul- 
turę, spycha nas na poziom proletaryatu. W dzi- 
siejszych czasach jest to gra niebezpieczna. Niech 
że Się nie zadziwi kiedyś, gdy ujrzy ten prole- 
taryat polski w zwartym szeregu przeciw sobie... 
* 


Tak mówił przed laty ks. arcyb. Stablewski. 
Że patrzył jasno na świat i stosunki, dowodzi 
tego chwila obecna. 

Dziś dzienniki pruskie, jak telegrafują z Bər 
lina, ogłaszają niedawny list ks. prymasa, wy- 
stosowany do tajnego radcy Wittinga, byłego 
burmistrza m. Poznania. W liście tym pisze śp. 
ks. arcybiskup, że od lat 15 zwracał uwągę 
rządu na ciężkie skutki systematycznego drAż- 
nienia i rozgoryczania ludności polskiej. Prosił 
i błagał, ale wszystko było nadaremnie. Wrżeśnia 
była bodźcem teraźniejszego ruchu. Uznając, iż 
nie można wstrzymać tego ruchu, wydał swój list 
pasterski. Mówią, że duchowieństwo jest wzbu- 
rzone; ono jednak w sprawach politycznych było 
mu zawsze posłuszne. 

Dziś, gdy chodzi o interesy religiine, które 
według powszechnego mniemania poważnie są 
zagrożone, mie miał sumienia nie pozwalać du- 
chowieństwu na opozycyę. Dziś ruch ten prze- 
szedł na masy, a masy te pociągają za sobą 
wszystkich. Masy te wskazują na ministrów i ce- 
sarza, że dzieci ich mówią pacierz w ojczystym 
języku, chociaż równie dobrze umieją po fran- 
cusku i angielsku, dlaczegoż więc nakazywać 
dzieciom polskim odmawianie modlitwy w języku 
sobie obcym. Próbowałem — kończy śp. ks. ar- 
cybiskup — żyć z rządem w spokoju, znosiłem 
wiele, więcej, niż kaźdy inny biskup, ale dziś 
najostrzejsze środki nie zdołają skłonić mnie do 


ustępstwa. 
L 


Ks. prałat Chotkowski w życiorysie ks. 
arcyb. Stablewskiego powiada: Na tysiącletni ju- 
bileusz św, Wojciecha odnowił ks. Stablewski 
konfesyę pierwszego arcybiskupa, a pod trumnę 
z relikwiami dał cztery figury, które ją dźwigają: 
szlachcic, mieszczanin, wieśniak i ksiądz. Pomysł 
sam w sobie piękny, ale stokroć piękniejsza rze- 
czywistość tego sojuszu i zbratania serc, jakie 
w Wielkopolsce się dokonało. To nic, że rapir 
krzyżacki wciąż wymierzony do ciosu, że pawie 
pióra tak się puszą na złowrogim szyszaku, skoro 
na Wielkopolanach spełniła się ostatnia modli- 
twa Zbawiciela przed” męką, eby byli jedni: „ut 
sint unum.* 

NAN nz O Z DR mani 


Zasada czy prywata. 


Niejednokrotnie już zwracano uwagę na 
niewłaściwy sposób, w jaki dokonują się miano- 
wania nauczycieli szkół miejskich i innych funk- 
cyonaryuszów miejskich we Lwowie. Odnosi się 
to także i do innych większych miast galicyj- 
skich, które trzymają się podobnej praktyki i 
dlatego sprawa ta ma znaczenie ogólne. Oto 
mianowań tych dokonuje pełna rada miejska, 
złożona, jak we Lwowie, ze stu głów. 

Sto głów to jest nietylko sto zdąń, ale 
także sto sentymentów, sto względów, sto wzglę- 
dzików. A te wszystkie sentymenty, względy i 
względziki nigdy nie przejawiają się silniej i ni- 
gdy nie wywierają silniejszego wpływu na owe 
sto zdań, jak właśnie przy mianowaniach. Od 
szeregu lat widzimy, jakie homeryckie boje sta- 
czane bywają w radzie miejskiej przy każdem 
mianowaniu nauczycielstwa, widzieliśmy tryumty 
protekcyj i wpływów zakulisowych, widzieliśmy 
szkaradne pokrzywdzenia zasłużonych jednostek. 
Oburzano się, zakładano protesty i niejednokrot- 
nie podnosiły się głosy, że nareszcie trzeba zer- 
wać z tym systemem, oddającym całą warstwę 
ludzi, ciężko i uczciwia pracujących, na „wolę, 
sentyment, kaprys przypadkowej większości stu- 
głowego ciała, czulszego od igły, magnetycznej 
na wpływy najrozmaitsze, pomiędzy którymi 
wpływy  fartuszkowe nie ostatnią odgrywają 
rolę. Uczciwość każdego z owych stu radnych 


wieństwa w Poznańskiem jest w Polsce nieza- 
przeczenie najwyższym, że twarda walka nie 
tylko nie osłabiła wpływów duchowieństwa, ale 
jeszcze dodała mu żelaznego hartu, że też po- 
mimo faworyzowania szkół symultannych i po- 
mimo wyjątkowych rozporządzeń Gossierów i 
Falków, duchowieństwo poznańskie lubo nieje- 
dnokrotnie ze szkoły wypierane, zachowało wpływ 
na młodzież, bo pamiętało zawsze w pierwszej 
linii o tem, że do kogo należy młodzież, do te- 
go należy przyszłość. 

Rzadkie chwile spoczynku spędzał pro- 
boszcz wrzesieński w domach krewnych i przy- 
jaciół, roztaczając coraz szersze kręgi najlepsze- 
go społecznego wpływu. Do domów, które zwykł 
odwiedzać w latach młodszych, liczył się prze- 
dewszystkiem dom patryarchy poznańskiego oby- 
watelstwa, jenerała Dezyderego Chłapowskiego 
w Turwi, dom jenerała Morawskiego w Lubo- 
ni, z pomocą których młody kapłan nawiązywał 
nić pomiędzy dawnemi a nowemi laty. Odwie- 
dzał też z przyjemnością ukochane rodzinne Za- 
lesie, w którem rozgrzewało go przywiązanie 
licznej a zacnej rodziny, a budowała sumienna 
działalaość obywatelska brata. Ks. Floryan Sta- 
blewski bywał również gościem w patryarchal- 
nym Jurkowie ; przybywał on tam, aby zasięgnąć 
rady dawnego a wielce zasłużonego parlamanta- 
rzysty Kajetana Morawskiego, którego prace w 
„Przeglądzie poznańskim* o działalności posłów 
polskich w sejmie pruskim są nader cennym 
materyałem do historyi parlamentaryzmu pol- 
skiego w jego najświetniejszej epoce. Tak dom 
w Jurkowie, ozdobiony rzadkim urokiem  czci- 


oburza się na owo krzywdzenie jednostki zasłu- 
żonej, aby zaprotegować jednostkę jeszcze nie 
zasłużoną i gdyby decydował i za tę decyzyę od- 
powiadał pełnem śwojem nazwiskiem, a nazwisko 
to honor, nigdyby na taką krzywdę ludzką, na 
sponiewieranie cudzych, ciężką pracą nabytych 
praw nie zezwolił. Ale w tem stugłowem ciele 
anonimowem, które nadto w podobnych wypad- 
kach wystąpienie każdego z poszczególnych 
swoich członków kryje poufnością obrad, kążdy 
z panów radnych nie tylko na teu czas chętnie 
się topi, lecz nadto łudzi siebie, że za niespra- 
wiedliwość, którą się spełnia, nie on jest odpo: 
wiedzialny, ale ciało zbiorowe, w którem zade- 
cydował nie on, ale większość, Ten _ psycholo- 
giczny przejaw u członków ciał zbiorowych obser- 
wować można nietylko u członków lwowsk. rady 
miejskiej, ale i u członków innych ciał zbiorowych, 
I w tem tkwi wielkie niebezpieczeństwo. Bada 
m. Lwowa, a raczej panowie radni lwowscy 
dawno są już tego świadomi, a jednak tego 
swego prawa nigdy na powołany do tego organ 
władzy przenieść nie chcieli, pozorując swój 
upór tem, iż nie chcą uszczuplać praw rady, 
podczas gdy opinia publiczna mówi, iż idzie im 
o co innego. 

A to, co się stało na onegdajszem posie- 
dzeniu rady lwowskicj, stwierdza, że przecież o- 
pinia publiczna ma słuszność. Ci panowie radni, 
których zazwyczaj truduó ściągnąć tyłu, aby ze- 
brał się komplet, których poza godzinę 9 niemal 
niemożliwe w sali obrad zatrzymać, zeszli 
się w wyjątkowym komplecie i wytrwali 
w sali obrad poza północ tak, że bufet 
w magistracie dwa razy musiał posyłać do 
miasta po nowe sapasy, Zebrali się tak licznie i 
byli tak wytrwali tylko dlatego, że chodziło o 
mianowanie kilkudziesięciu nauczycielek. Lecz 
niestety przyszli oni nie po to, aby tym naj- 
mniej uznawanym i najgorzej wynagradzanym 
pracowniczkom, tym wychowawczyniom przyszłe- 
go pokolenia, w którem leży przyszłość i na- 
dzieja narodu, wymierzać sprawiedliwość, uznać 
nabyte ich ciężką pracą prawa, lecz aby osobi- 
stymi wpływami przeprzeć szale wymiaru uzna- 
nia i nagrody na rzecz tych, które na takie u- 
znanie, jak na prawdę zasłużone, jeszcze zasłu- 
żyć nie mogły, ale innemi drogami umiały sobie 
zyskać przychylność pana radnego. 

Miejska rada szkolna okręgowa tym razem 
przedłożyła sprawiedliwe propozycye a dla za- 
świadczenia ich sprawiedliwości każdy z pp. ra- 
dnych otrzymał cyfrowe zestawienie, ile każda ż 
łwowskich nauczycielek liczy lat służby, co w 
tym wypadku musi być nader rozstrzygającym 
argumentem, z wyjątkiem, gdyby któraś z nau- 
ezycielek niezdolną się okazała. Już na sekcyi w 
tych sprawiedliwych propozycyach poczyriono 
pewne wyłomy, a plenum rady w znacznej czę: 
ści te propozycye nie uwzględniło, wyrzucając 
z Bali obrad zasadę sprawiedliwości, a wprowa- 
dzając w miejsce jej zasadę prywaty. Onegdaj- 
sze mianowania wielu nauczycielkom wyrządziły 
krzywdę. W szczegóły osobiste wchodzić nie 
chcemy; zaznaczymy tylko, że nie jeden z tych 
radnych, który, gdy występuje sam jawnie i pu- 
blicznie, odziewa się w togę Katonap na pouf- 
nem czwartkowem posiedzeniu gorąco popierał i 
agitował za swojemi protegowanemi. 

Jeżeli jeszcze potrzeba było dowodu, że z 
dotychczasowym systemem, ubliłającym nadto 
nauczycielom i funkcyonaryuszom miejskim przez 
to, że zmusza się ich do obchodzenia stu ra- 
dnych i proszenia się, błagania, szukania do 
nich dróg i dróżek, aby uzyskać uznanie, o któ- 
rem rozstrzygać powinna tylko praca i zasługa, 
zerwać trzeba — to czwartkowe mianowania 
dały nowy tego dowód. Tem też goręciej doma- 
ga się opinia publiczna przeniesienia prawa mia- 
nowań z pełnej rady miejskiej na odpowiednie 
władze. Władze te są odpowiedzialne, podczas 
gdy rada miejska, ukrywszy się za poufność ia- 
nonimowość, odpowiedzialną nie jest. 
m O 


Rusini między sobą. 

Gorzkie słowa prawdy pod adresem reda- 
ktora „Diła* i „Swobody“, a zarazem sekretarza 
„narodnego komijetue, p. L. Cegielskiego, wypo- 
wiada „Rusłan*. Gazeta ta doniosła swego czasu, 
2e organ Cegielskiego pomieścił pismo posła Wa- 


godnej jego pani, jak domy w Turwi, Luboni i 
Zalesiu, to były punkty środkowe katolickiego 
życia, a zarazem łączniki pomiędzy Wielko- 
polską a tem, co dodatnie, w zachodniej 
Europie. 

Skoro się już mówi o tych, u których 
doznawał proboszcz wrzesiński miłej gościnności, 
wymienić należy dom pana Józefa Morawskiego, 
dyrektora ziemstwa w Poznaniu. Tak w jego 
domu w Poznaniu, jak i w ziemstwie, skupiało 
się obywatelstwo poznańskie w celu wymiany 
zdań. Pan domu, ostatni dyrektor ziemstwa, Po- 
lak, znakomitym jego kierunkiem okazał Prusa: 
kom, że Polacy do praktycznych zadań zdolni, 
w krótkim bowiem przeciągu czasu zwrócił rzą- 
dowi z2 góry zaliczony milion, a założycielom 
piętnaście procent od zaciągniętych pożyczek. 
Z gruntowną znajomością spraw ekonomicznych 
i administracyjnych łączył pan Józef głębszy po- 
lityczny zmysł. Mowę jego z r. 1848 przeciwko 
powszechnemu głosowaniu wartoby dziś oddru- 
kować, bo do dziś jest aktualną. Był on też wy- 
trawnym doradcą ks. Stablewskiego w sprawach 
z polityką związek mających. 

Za lat młodych bywał również często ks. 
Floryan u dyrektora prowincyonalnego ziernstwa 
Kurcewskiego, którego żona, Stablewska z do- 
mu, włosam, okiem i cerą przypominająca twarz 
Hiszpanek, własnych nie mając dzieci, dla sio- 
strzeńców troskliwą była opiekunką. Z ziem- 
stwem łączyła również ks. Stablewskiego praca 
brata Stanisława Stablewskiego, który w tej in- 
stytucyi rozpoczynał zawód publiczny. 

Mile schodziły ks, Stablewskiemu chwile w 


syla Jaworskiego, w którem wszyscy posłowie 
ruscy — naturalnie, z wyjątkiem p. Jaworskiego, 
nazwani zostali „chruniami* i „zdrajcami*. Po- 
nadto poddał „Rusłan* działalność (posła zie- 
mi nowosądsckiej) jasnej i dosadnej krytyce, 
twierdząc, zgodnie z prawdą, że działalność 
publiczna B. Jaworskiego nie przyniosła Ru- 
sinom najmniejszej korzyści. Niepochle- 
bne światło na osobę p. Jaworskiego rzuca fakt, 
iż on, nadużywając godności poselskiej, wystąpił 
raz w parlamencie z samochwalczą mową auto- 
biograficzną, w której żalił się, iż go pominięto 
przy awansie i spensyonowano. (Cała „działal- 
ność“ poselska Jaworskiego polegała na wnosze- 
niu osławionych interpelacyj, które miały na celu 
czynienie bezkarnymi artykułów różnych piśmideł 
bajdamackich, propagujących jawnie anarchię, 
a w szczególności ideę Gonty i Żeleżniaka. Ze 
szczepólniejszem zawzięciem atakują pp. Jawor- 
ski i Cegielski p. Barwińskiego, tego samego, 
który wraz z innymi Rusinami podpisał samo- 
chwalczą interpelacyę Jaworskiego, „chociaż ta 
interpelacya — jak zaznacza „Rusłan“ — wprost 
nie licowała z godnością posła, bo odnosiła się 
do własnej, osobistej sprawy. 

7 polemiki obu organów narodowieckich 
wychodzi na jaw, że nie wszyscy posłowie ru- 
scy podpisywali interpelacye Jaworskiego (po- 
legające na czytaniu karygodnych artykułów ga- 
zeciarskich), gdyż nie zgadzali się z ich treścią, 
jako urągającą prawdzie. Dla przykładu przyta- 
cza „Rusłan* fakt, iż niedawno „Diło* zrobiło 
z nauczyciela Jaworskiego „narodnoho mucze- 
nyka“, prześladowanego przez radę szkolną kra- 
jową, „gdy tymczasem on.. uciekł z panną na- 
uczycielką, pozostawiając w nędzy żonę i sie- 
dmioro dzieci*. A takie właśnie fałsze propago- 
wał Jaworski w swych interpelacyach. 

„Ależ p. Cshelskomu -— pisze dalej „Rusl.“ 
— nie trzebe żadnego zgoła uzasadnienia, nie 
trzeba faktu; dla niego dość we własnej bujnej 
wyobraźni wylęgłej bajki, by tylko rzucić błotem 
na kogokolwiek. Jednemu z posłów ruskich za- 
rzucił „zdradę“, iż on miał głosować za swięk: 
szeniem kontyngentu rekrutów, a tymczasem ów 
poseł nie był obecny we Wiedniu, bo leżał obło- 
żnie chory we Lwowie. Podobnych „zarzutów“ 
jest całe mnóstwo“. 

„Allzu scharf macht schartig — pisze „Ru- 
słan — i to sprawdziło się w części na sacesyi 
akademików ruskich, ku której parł ae ślepą za- 
ciętością p. Cegielski, a także na strajkach rol- 
nych, a przez takie artykuły, jakimi on popisuje 
się w „Dile* i w „Swob.* wprowadza rozstrój 
i bałamuctwa a także rozkład w społeczeństwia 


ruskiem...s Słowem ataki p. Cegielskiego „se 
prosta napastj*. 
Z dalszych wywodów „Rusłana* wypływa, 


że napaść Cegielskiego w „Dile* i „Swob.* na 
organ p. Barwińskiego jest aktem zemsty za to, 
iż ta gazeta zdemaskowała z całą otwartością 
moralną i polityczną nicość p. Bazia Jaworskie- 
go. „Rusłan* kończy słuszną uwagą: „Skoro kto 
przyjął na się rolę redaktora, „prowodyra na- 
rodu*, sekretarza narodnego areopagu, to po- 
winien mieć na tyle, jeśli już nie sumienia, to 
choćby przyzwoitości, aby nie wojował nie- 
prawdą, bo „brechneju świt perejdesz, ta na- 
zad ne wernesz sia*. Jakże to pogodzić z tymi 
morałami, jakie niedawno wypisało „Diło* na 
czele swej gazety ?! Ale to nie dziw, bo tam 
(w oficyalnym organie „nar. komitetu“) poglądy 
zmieniają się co dzień, jak pogoda marcowa i to 
jest główną przyczyną, dlaczego żaden rząd i na 
ich „żałoby” nie zważa, a zobaczymy, jak ci 
nowi „prowodyri* będą reprezentowali naród 
ruski i co Oni osiągną !" 

Streszczone powyżej wywody nieoficyalnego 
organu narodowieckiego rzucają jasne światło na 
etykę i sumienność kierujących opinią obozu 
„ukraińskiego* polityków i publicystów. Skoro 
sami Rusini wypowiadają sobie w animozyi tak 
cierpkie i dotkliwe słowe prawdy, to eóż dopiero 
sądzić o uczciwości i bezstronności takich pp. 
Jaworskich i Cegielskich przy omawianiu publi- 
cznem stosunków  polsko-ruskich w tej pro- 
wincyi! 


— 
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OGŁOBZENIA I! PRZEDPŁATĘ 

przyjmzj : We Lwowie: Administracya „Gazety 
aodoweje ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskie; 

Pasaż Hńdsmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) I Ktrntneratr. 18 . Neuer 
Markt 8) Rudolf Mosse Seilarstãdte 3, A. Oppelik 
Griinangorgasne 13, M. Dukes Nschf.; mee 
fold & Emerich Lessner I Wolizeila nr. 9, ek 
Wollseila 11, J. Dannenberg II Praterstrasne 33, A- 
dolf Chulawski VII. Stiftg. 4; E. Braun1. Rotenturm- 
strasse 9; W Budspeszoie: Julinss Leopold VII. 
Elisabethring 41; Woe Trankfaroie u. M.: Hase 
sensteln & Vogler i G. Dauba & Comp; W Pe- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Be 
coskowski 14, Cité de Tréviso Paris. 

GENA OGŁOSIEH : Ogłoszenia zwy- , 
wiersz drobnym drukiem 
alleęsłane sa wiersz lab 


Francuski budżet wojskowy. 


Omawiając budżet wojskowy na rok. przy- 
szły, „France militaire cofa się do sprawy ma- 
rokańskiej i powiada: „Nie byliśmy przygotowa- 
ni, przyznać to trzeba. Jeżeli celem dyplomacji 
niemieckiej było zwrócić uwagę Francuzów Na 
niektóre braki w naszem uzbrojeniu, to odniosła 
sukces świetny. Nic tak nie skutkuje, jak .po- 
gróżka, aby najciemniejszamu otworzyń oczy". I 
godnym uwagi jest komentarz, jaki do tego ba» 
dżetu daje znamienity niemiecki krytyk wojsko- 
wy, pułkownik Gźdke, naoczny świadek wojny 
rosyjsko-japońskiej. 

Wiedzieliśmy już — pisze on — łe od lata 
toku zeszłego francuska administracya wojskowa 
wyłożyła przeszło sto milionów franków, aby 
stanąć zbrojnie na granicy wschodniej i cory- 
chlej naprawić różne zaniedbania z lat minio- 
nych. Nie tak dobrze nie uwydatnia zmiany cza- 
su — a Niemcy powinny pilnie baczyć na to — 
jak ta skrajna determinacya, z jaką Fraucya się 
zbroiła, gdy pierwsze groźne oznaki w aporze 
marokańskim na jaw wystąpiły. Nie chełpiąc się, 
jak minister wojny Lebeouf w roku 1870, ani 
nie starając się imponować grośbami lub rzuca- 
niem się na oślep, Francuzi zakasali teraz ręka- 
wy i cichuteńko i gorączkowo rzucili się do ro- 
boty. Nie pytając się wcale parlamentu, uzupeł- 
niano fortyfikacye pograniczne, pomnażano za- 
pasy, kompletowano rynsztunek wojenny a zara- 
zem dyplomacya francuska, uprzejma co do 
form, niewzruszenie kierowała wszystkimi wa- 
żnymi interesami polityki. 

Także budżet wojskowy francuski na rok 
1907 stoi pod wrażeniem afery marokańskiej. W 
porównaniu z r. 1906 podniesiono wydatki nad- 
swyczajne o 208 milionów franków. Co prawda, 
z tej sumy już w r. b. wydano 128 milionów 
fr. Motywy są krótkie, wskazują one na „nieo- 
dzowną konieczność przyspieszenia robót rozma- 


itych, których finalne wykończenie jest nie- 
zbędne”. 
Podwyższenie o 74 i pół mil. (r. przypada 


na samą już artyleryę, zwłaszcza na ciężką ar- 
tyleryę polową, którą Francuzi po cichu utwo- 
rzyli i sądzą, że w tym kierunku doszli do naj- 
wyższej obecnie doskonałości. Francya była w 
tym względzie w restancyi, ale afera marokań- 
ska i praktyka wojny rosyjsko-japońskiej prsy- 
spieszyły postęp konieczny. , 

Na uzbrojenie fortece żąda francuski rząd 
nie mniej, jak przeszło 14 milionów; chodzi wi- 
docznie 0 nowe działa wałowe a zapewne i o 
ruchome działa pancerne dla odpierania sætur- 
mów. Osobno podwyższono o 20 mil. wydatki na 
wzmocnienie fortyfikacyj zwłaszcza fortów zamy: 
kających gragicę, które już dawno tyły przeata- 
rzałe, bea pancerzy, bez wewnętrznych lokąlów 
ochronnych i nowoczesnej artyleryi oprasć się 
nie były w stanie. Naturalnie chodzi o fortyfika- 
cye od strony Niemiec. Długo mniemała nie- 
miecka administracya wojskowa, że te forty po- 
graniczne swoją dzielną artyleryą po krótkiem 
ostrzeliwaniu zagarnie. „I czyż to nie pomyślny 
skutek niemieckiej polityki marokańskiej — za- 
pytuje ironicznie pułk. Gadke — że się marze- 
nie tak piękne w nicość rozwiało? Albo się 
było bić, albo nie grozić, bo straszony zazwy- 
czaj następnie sił nabiera”. 

Rzecz godna uwagi, że wydatków na forty- 
fikacye wybrzeży nie tylko nie podwyższono, ale 
znacznie je zmniejszono — widoczny to skutek 
polityczno - militarnej przyjaźni francusko - au- 
gielskiej. 

Natomiast wielkiej sumy, bo 5,600.000 fran- 
ków, żądanych jest na pomnożenie karabinów 
maszynowych. Na r. 1906 preliminowano tylko pół 
miliona. Francuzi zatem później niż Niemcy, ale 
za to wydatniej zajęli się masowem sprawieniem 
tej broni, korzystając z doświadczeń wojny 
wschodnio-azyatyckiej. Piechota nieprayjacielska 
wobec uzbrojonego w te karabiny przeciwnika 
będzie bezradną. Jak zboże na łanie pod sierpa- 
mi, kłądli się od karabinów maszynowych pokotem 
szturmujący Rosyanie jak i Japończycy. 

Także pod wpływem tej wojny preliminuje 
budżet francuski półsiodma miliona (na r.-1906 
tylko pół mil.) na rozmaity materyał wojenny : 
telegrafy, telefony, narzędzia i materye wyba- 


Szlachcinie u państwa Tertulianów Stablewskich. 
Pan Tertulian, typ prawdziwie rycerski, o prze- 
ślicznej twarzy i wielkopańskiej elegancyi był 
nader miłym towarzyszem ; pani Tertulianowa 
z domu Łącka, odznaczała się dowcipem nader 
subtelnym i umiała każdemu ubarwić chwilę spę- 
dzoną w jej domu. 

Ks. Stablewski w pracy duchownej i pu- 
blicznej bardzo poważny i nader ścisły, w obec 
podwładnych przestrzegający karności, na której 
polega hierarchia Kościoła, w gronie przyjaciół 
był swobodny i wesoły. Spostrzeżenia jego były 
nader bystre, miał też dar uchwycenia charakte- 
rystyki każdej czy to osoby czy to sytuacyi i na- 
der zwięzłego przedstawienia jej. Wytworna go- 
dność kapłańska łączyła się u niego często z hu- 
morem, rozmowom jego przewodniczył jednak 
zawsze cel pogłębienia rodzimego gruntu i roz- 
szerzenia w społeczeństwie zdrowych zasad. 

Społeczeństwo poznańskie, pragnąc dać do- 
wód żywej wdzięczności za zbożną pracę ks, Sta- 
blewskiego, wybrało go w r. 1876 posłem do 
sejmu pruskiego z okręgu śremsko-środzko-wrze- 
sieńskiego, a Ojciec św. „wysoko ceniąc rzadką 
w tym stopniu jasność i syntetyczność umysłu 
wrzesieńskiego proboszcza, mianował go w roku 
1881 tajnym sekretarzem stolicy Apostolskiej. 

W nadzwyczaj trudnych okolicznościach 
rozpoczęła się parlamentarna działalność ks. Fio- 
ryana Stablewskiego. Katolicki oddział w mini- 
sterstwie wyznań, na który Bismark tak gorzko 
się skarży w swoich „Gedanken und Erinnerun- 
gen“ i w którym ciągle szuka dworskiego wpły- 
wu Radziwiłłów i polskiej intrygi, już był w r. 
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1871 zniesiony. Państwo wzięło pod swoją opiekę 
starokatolickie gminy, które dogmatu nieomylno= 
ści papieskiej nie uznały, przyswoiło sobie mo- 
nopol nadzoru nad wszystkimi publicznymi 
i prywatnymi zakładami wychowawcsymi i ko- 
rzystało z tego monopolu w celu policyjnego 
szpiegowania duchowieństws. Jezuitów i pokre- 
wne im -zakony w r. 1878 z Niemiec rząd wy- 
dalił, innych zaś zakonników wyparł ze szkół, 
a duchowieństwu prawo nadzoru nad szkołami 
odebrał. Skoro zaś Ojciec św. nie zgodził się na 
nominacyę kardynała Hoheniohego posłam cesar- 
stwa niemieckiego i nazwał postępowanie rządu 
niemieckiego bezwstydnem, sekretarz kierujący 
poselstwem niemieckiem Opuścił Rzym i stosunki 
dyplomatyczne ze stolicą Apostolską zerwano. 
Ustawy majowe, które odebrały| biskupom nieo- 
graniczoną władzę nad duchowieństwem, obok 
tego zaś zmniejszyły wpływ duchowieństwa na 
lud a oddały to duchowieństwo pod nadzór po- 
licyi, naznaczając za każde swobodne poruszenie 
się surowe kary, ustanawiając sąd świecki w spra- 
wach duchownych, były już wydane. A nawet 
art. 16 i 18, które przyznawały duchowieństwa 
pewną, choó zbyt ciasno zakreśloną autc nomię, 
upadły Biskupów zaś, którzy wyrażali wątpliwość, 
ażali państwo jest najwyższem i wyłącznem gró- 
dłem prawa, i podnosili, że Boga słuchać należy 
więcej, aniżeli ludzi, którzy teź nie chcieli oddać 


swoich seminaryów w ręce państwowe, ciągle 


karano, a rząd wymagał od biskapów przysięgi 
posłuszeństwa, którą złożyli starokatoliccy od- 
szczepieńcy (ReRkens). (C. d. n.) 
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A RZESZA 


chowe dia pionierów, przybory do okopywania | wiadomo poświęcił słowa wspomnienia pamięci śp. 


się dla piechoty, 


Na uzupełnienie prowiantów wojennych i | powtórzony przez dzienniki wielkopolskie, 


arcyb. Stablewskiego. Początek tego pry em wienia, 


wygląda 


na mundury preliminowanych jest 33'/, mil. fr. — | następująco : 


wobec 90.000 franków na r. 1906. Suma ta jest 
już zapewne po większej czyści wydana — ale 
z tego widać olbrzymią różnicę w uzbrajaniu się 
Francyi a może też naprawę zaniedbania do 
r. 1905. „Czyż potrzebowalibyśmy — pyta pułk. 
Ghkdke — zwracać uwagę Francuzów na tę 
niedbałość ?* 

Także na służbę sanitarną przeznaczone na 
r. 1907 prawie o dwa miliony więcej, jak na rok 
bieżący; z amunicyę 155/, mil., tj. o 14/4 mi- 
liona więcej, jak na r. 1906. Na arsenały fortec 
wschodnich o 3,800.000 fr. więcej; na nowe ma- 
gazyny pograniczne i nu umieszczenie wojsk po- 
granicznych także prawie o dwa miliony więcej, 

Pułk. G*dke tak kończy: 


„Po długiej, uciążliwej chorobie zdawałe się, 
że nass wielce kochany i szanowany ke, arcybiskup 
nowych sił nabrał dla obrony ludu polskiego przeciw 


jedynemu w dziejach . którę to 
>: > » . „ . Mie ogzozędzą nawet . . 
dzieci, co eały świat cywilizowamy . . , . 


musi”. 


Z poesty. Asystentem pocztowym dla Pod- 
wołoozysk zamiannwany I. Drohobyczer, 


— Mianowania. Inspektor katastro gruntowego 
Jan Maciąg mianowany starszym inspektorem w VII. 
randze. 


W pogoni sa mandatem. Przyjaciele „No- 


„Juścić nie są | wci Reformy”, którzy przeważnie zdobyli mandaty 


to ze strony Francuzów żadne pogróżki wojenne. | poparciem rządu, widząc, źe przy nowych wyborach 


Te tylko odpowiedzialni mężowie stanu spostrze- 
gli ogromne braki, gdy stanęła przed nimi kwe- 
stya: pokój czy wojna? Ale chyba się tem nie 
może chełpić niemiecka polityka algecirska. Z dru- 
giej zaś strony wszystkie powieści niemieckie, 
których treścią wojna, supponują jako rzeca zu- 
polnie naturalną łatwe, niejako wcale nie bolesne 
zwycięstwo nad Francyą. A podobno rozum pro- 
sty każe cwszem przygotowywać publiczność na- 
szą, że rozprawa wojenna z narodem, który się 
tak gruntownie i z taką determinacyą na wszel- 
kie wypadki przygotow e, jest bądź cobądź 
sprawą arcypoważną i Że "1 większy nawet opty- 
mista nie może bezwaru * 70 ręczyć za sukces. 
Ceńmy armię naszą (nie. tą) jak najwyżej, ale 
na miły Bóg nie lekcew'* *y rozprawy z Fran- 
cya, bo chodzi o: być, czy uie być“. 


Lzas odnowić przedpłatę 


na miesiąc grudzień. 


Xronika. Hir: 


Iaców, dmia 30 listopada 1906 


kalendarzy. 
W so 1 dnia Eligiusza B. — Gu. kat. 
iatona. cg ad e, Samosława.. 
Wschód słońca 7'85, zachód 402. 
W niedzielę 2 grudnia Biblianny P, — Gr. kat. 
Awdyia. — Kal. słow, Szalisława. 
Wschód słońca 737, zachód 4.1. 


W poniedziałek 8 paa Franciszka Ksaw. — 
Gr. taa. Hzytorya D, — słow. Wislimira. 
Wschód slońca 7'38, sachód 4'00. 


— Z telogramów kondoleucyjnych, wysła- 
nych do ks, bisk. Likowskiego w Poznaniu a po- 
wedn śmierci ks, arcyb. Stablewskiego, uważamy za 
wskasane podać jeszcze trzy, a to: 

Głalic. Towarzystwo gospodarskie, dotknięte 
głęboko niepowetowaną stratą niewygasłej pamięci 
mermierza dobrej sprawy areypasterza  Stablewakie- 
ge, sasyła na ręce Wkszej Biskupiej Mości 


osyński. 

W imieniu Sodalicyi Marysńskej starszych 
Panów we Lwowie mamy zaszczyt przesłać na ręce 
Waszej Biskupiej Mości wyrazy głębokiego talu i 
boleści z powodu zgonu nieodłałowaaej parai;ci ar- 
cypasterza Stablewskiego. Wrofekt: Langie, 
tars: Dr. Brykczyński. 

Fundacya Stanisława hr. Skarbka w Droho- 
wyżu, wychowując setki sierót na pożytek espołeczeń - 
stwa. odczuwa głęboko stratę nieodżałowanego pol- 
skiego Prymasa, opiskuna i obrońcy dziatwy pol- 
skiej, która zawsze przyświecać będzie przykładem 
dsieciom Zakładu. Fryderyk hr. Skarbek, kurator. 

Na trumnę ks. Stablewskiego przysłano 
Warszawy piękny wieniec metalewy, wykuty w je- 
dnej fabryee tamtejszej z napisem: „Niestrudzonemu 
obrońcy praw ojczystych — dzieci szkół Król wa 
polskiego“. 

Nabożeństwo w Wiedniu za duszę śp. 
ks. Stablewskiego. W kościele pols''m na Rennweg 
odbyło się wezoraj nroczyste naboceństwo za dnszę 
śp. arcybiskupa Stablewskiego, celebrowane | "162 
Fs. Bakanowekiego. Między obecnymi zauważono 
prozesa Koła polskiego Atrahamowicza, ministra hr. 
Dsieduszyckiego, ks, Kazimierza Lubomizski:go, 
Stanisława Kożmiana; z grona posłów p. Kos: w- 
skiego, księcia Sapiechę, ks. Pastora, dr. Bindera, 
hr. Szeptyckiego, ka. Komorowskiego, Cxzaykowskie- 

Władysława Gniewosza, Moysę, St. Piniństiego, 
iiki, dr. Mich'jdę, Mergnowioza, ks. 
Wazowskiego i inaych. Ze świata urzędniczego byli 
między innymi szef sekcyi Ówikliński, radcy dworu, 
Rosner i Morawski, radca sekcyiny Pilat i inni. 
Nadto obesni byli posłowie gaejmowi dr. Biechoński 
i Sękowski. 

— Ks. arcyb. Teodorowicz przyjmowany był 
w sposób bardzo uroczysty w Poznaniu. Gdy prsy- 
był tam, na dworcu oczekiwała go deputacys sto- 
warsysaeń polskich w Posnania, imieniem której po- 
witał go krótkiem przemówieniem poseł Dziembow- 
ski. Następnie w towarzystwie ks. Czartoryskiego 
udał się ks. arcybiskup Teodorowicz do mieśskania 
księcia, gdzie też zamieszkał, Lndność polska wy- 
prawiła mu licznsma zezraniem się serdeczną owaeyę. 
Wesoraj, jak już telegrafowano num, odbyło się u 
ks. Zdzisława Czartoryskiego wielkie przyjęcie dla 
ks. arcyb. Teodorowicza, na którem nie brakło ni- 
kogo z wybieniejszy ch przedstawicieli społeczeństwa 
polskiego, bawiących obecnie w Posnania, 

Z Poznania nam donoszą: Po  eksportacyi 
zwłok ép. ks. arcybiskupa Stablowskiego udała się 
doputaeya, wybrana na ze wie obywateli polskich 
s Posnania, celem repreze «nia obywatelstwa przy 
pogrzebie, do ks. arcybisk* eodorowicza, mieszka- 
jącego u ks. biskupa Lik  <iegoi złożyła mu hołd, 
Imieniem deputacji prze "ił mecenas Woliński, 
dziękując ks. arcybiskapow przybycie. Mowę swą 
tak zakończył: „Możemy C., ssięże arcypasterzu, Sa- 
ręczyć i przysiądz, że chociaż oczyma ciała nie Wl- 
dzimy już osoby swego najdroższego arcypasterza, 
to jednakowoż nie rozpierschniemy się zupełnie. 
Przeciwnie, czując ducha jego ciągle i zawsze wśród 
siebie, okeło niego się tem silniej skapimy i tem 
twardziej i moeniej około tego sztandaru stać bę- 
dsiemy, im większe i gwałtowniejsze burze i nawal. 
nice na 1ias nderzać będą, a wolę ostatnią śp. arcy- 
pastorza naszego, którą nam w wydanym niedawno 
wspaniałym liście arcypasterskim zostawił, Święcie 
wypełnimy. Tak nam Panie Boże dopomóż!* Ks. 
arcybiskup podziękował gorąco w słowach pełnych 
miłości, 

— Nabożeństwo sa duszę śp. arcybiskupa ks. 
Stablewskiego odprawiono będzie w katedrze ormiań- 
skiej we wtorek, 4 grudnia o 9 rano. 

— Censura praska. Piezes Koła polskiego w 
Wiedniu Abrahamowicz, na posiedzeniu Koła, jak 


m 
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wyrazy | Rym pogtą polskim; o liście zaś twierdzi, że zawie- 
najgłębszego ialu i boleści. Proses: Stanisław Bryk- | rał „Die gróssten Geschmacklosigksiien*. 


sakre- | nowie nie mieli pretensyj, żeby ich uważano za lu- 


hędzia źle z ich kandydaturami, wśród ludności bo- 
wiem nia mogli znaleźć poparcia a na dawne trudne 
im liczyć, wyszukują już z góry pewody, którymiby 
się mogli povieszyć w rasie upadku. „N. Ref.* za- 
pewnia tedy w wiedeńskiej swej koraspondencyi, że 
„Leon hr. Piniński objął główne kierownictwo w 
komitecie cantralnrm wyborczym i mieć będzie na 
akcyę wyborczą rządu krajowego największy wpływ* 
i jako przeciwnik cxieroprzymiotnikowego prawa 
głosowania „wsiądzie na kark tym, którzy do prze- 
prowadzenia reformy wyborczej dopomagają*. Owóś 
zaznaczyć możemy, źe hr. Leon Piniński aigdy do 
centr. komitetu nia neleżał i nie należy, tem samem 
więc i uie mógł w nim objąć xsli kierowniczej. „N. 
Reforma* musi tedy poszukać jzkiejś innej pociechy 
dla swego wydawcy, o którym dotychczasowi jego 
wyborcy ani ałyszeć nie chcą, 


Bsiennikarska żaba. Z Wiednia pisze nam 
nasz korespondent (—i.). Tuiejszy „Krirabiattć, pi- 
ems brukowe, organ stangrotów, przeknpek, Volts- 
tńagerów, stróżów kamienicznych, a ostatnio i organ 
lupanarowych „pensyonarek* — upodobał sobie -— 
pe yko. W onegajszym numerze zamieszcza artykuł 
wstępny pod tytułem „Polentaga*, mający stanowić 
preludyam «> 4,.kusyi w sejmie rzeszy niemieskiej 
z racyi interpelacyj Koła polskiego i niemiecziegy 
stronnictwa katolickiego o prześladowaniu dzieci pol- 
skich w Prusiech. 

Szef buchalteryi spółki milionerów, owych 
twórców „wielkiego przemysłu dziennikarskiego" 
we Wiedniu, o kiórym Wam swojego czasu donio- 
stem, obliczył sapewne, że ujadania na Polaków mo- 
że być bardzo popłatnem. Zadswonił więc na dzien- 
nikarskiego niewolnika i kazał mu przed końcem 
kwartału „machen in Hakatismua*, Pożałeyania go- 
dny niewolnik usiadł do stolika i wypisał artyknł, 
który mógłby być ozdobą najsjsdliwszego ha- 
katystycznego organu. Biednemu zarobnikowi dsian- 
nikarskiemu zdawały się nie wystarszającemi naj- 
soczystsza kwiatki hakatystycznego Żargonu, więc po- 
rnozoną sobie robotę zaprawił nieco denunuyacyami. 

Denuncyuje zatem Polaków w Głalicyi, jako 
głównych i nieprzejednanych podźżegaczy i aranżerów 
„agitaoyi* polskiej pod zaborem pruskim. Denuu- 
eyuje prezesa Koła polskiego i jego wspomnienie 
pośmiertne, poświęcone prymasowi polskiemu ks. 
Stabiewskiemu. A w końcu, żeby pokazać, iż „Math 
hat auch der Mameluck*%, nazywa Sienkiewicza z po- 
wodu ogłoszenia „lista do Wilhelma II „reakcyj- 


Ten debiut „Kirirablatta* nie zasłażyżby na- 
wet na wzmiankę, gdyby pismo rzeczone nie było 
właanością milionerów, w których plautażach dzien- 
nikarakieh rodzi się zarazem i „Frenadonblatt*, niby 
organ spraw zagranicznych i gdysy Wszyscy ci pae 


dzi poważnych, rzosądnych i — przyzwoitych. 

Jeżeli ci panowie mają zamiar imporiować 
do Austryi hakatyzm, ponieważ na eksporcio ianyeh 
artykułów haudlowy.h nie robią dobrych interesów, 
to niechaj go zaprezentują w swoim drugim organie 
w „Fremdenblącie", Z tym możnaby się przynaj- 
mniej rszprawić na teryo, podczas gdy „, Extrablatt'* 
aważąny musi być ca żabę, która uogę nadstawia, 
gdzie konia kują. 


Kronika Iwowska. 


Rocznica narodowa. Dalszym ciągiem ob- 
chodu roczaicy powstania listopadowego było uro- 
czyste popołudniowe przedstawienie w teatrze miej- 
skin. Na program tego przedstawienia złożyła 
się „Warszawienkać z p. Siemaszkową w roli tytn- 
łowej i jedna odsłona z Mickiewiczowskich  „Dzia- 
dów”. Między jedny'+« utworem a drugim prźemówił 
do wype!niającej s<czelnie widownię publiczności dyr. 
Majecski, kreśląc bistoryę walki z 1831 r. Wiecze- 
rem odbyło się na cmentarzu łyczakowskim, pod 
krzyżem na grobie uczestników powstania listopado- 
wego zebrauie młodzieży, która oddała hołd pamięci 
bohaterów, odśpiewaniema kilku pieśni i gorącem 
przemówieniem pewnego akademika. Powagę i na- 
strój chwili usiłowała zakłócić garstka gsocyalisty- 
cznej młodzieży, prowokując młodzież narodową wy- 
zwiskami i obelgami, Młodzież patryotyczna potrafi- 
ła jednak utrzymać takt i nie zwracając uwagi na 
żakowskie zachowanie się grupki, uosciła godnie i 


poważnie rocznicę listopniową. Równień w drodze 
powrotnej + do miasta próbowali socvaljści wywołać 
awantore i w pobliżu zəkłodu medysvny sądowej 
przy ul. Piekarskiej przyszło z tego powodu do 


zajścia, w czasie którego se strony napastników pa- 
dło kilka strzałów rewolwerowych. Wypadk: żadne- 
go przy tem na szczęścia nie było. Młodzież narodo= 
wa ruszyła po tem pod kolumnę Mickiewicza, gdsie 
odśpiewała kilka pieśni patryctycznych, a- następnie 
rozeszła się w spokoju. I tn próbowali „socyalióci* 
wywołać awanturę a przyszli pod pomnik £ przygo» 
towanymi kamieniami i laskami, a znalazł się mię- 
dzy nimi i jakić „nożowiec*, który bez powodu rza- 
ci? się na pewnego akademika i skaleczył go nożam 
w plecy. Wieczorem saczepiali socyaliści członków 
„Czytelni »kademickiej* gdy ci wchodzili do lokalu 
towarzystwa w pasażu Mikolasza. 

Bocznicę listopadową aczoiły uroczystym ob- 

chodem  nuczanice zakładu naukowego p. J. Strzać- 
kowskiej. Przedpołudniem odbyło się mabożeństwo 
w auli, które odprawił katecheta ks. Jeżewicz, po- 
ozem dyr. sakładu p. Klemensiewicz wygłosił ob- 
szerny wykład historyczny o powstania, Nastąpiły 
śpiewy i deklamacye, a mianowicie dwie  nezenice 
gimnazyum wygłosiły utwory: „Szturm Warszawy“ 
i prolog „Nocy listopadowej“, chór zaś odópiewał 
rika pieśni, 
Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W sobotę, d. 1 bm. prof. uniw, dr. J, Buzek: 
Statystyka vnehı ludności w  siemiach polskich. 
Sala II uniwersytetu I p. ul. św. Mikołaja 4, Poos. 
o godz. 7, 

Na prowincyi. W niedzielę, d. 2 bm. Brody: 
prof. gimn. M. Piekarski, Z podróży po Francyi. 
Cz. il Brseżany : prof. gimn. J. Stock, O promie- 
niach niewidzialuych. Oz. II (z demongtr.), Dolina : 
asyst, uaiw. dr. J. Tokarski, O tworseniu się po- 
kładów soli. Kałuez: adj. sąd RK Kosacz, O sbro- 
dniach, występkach i przekroczeniach wedle prawa 
austryackisgo. Kołomyja: prof. gimn. F. Bojarski, 
Zwierzęta północy (z obrazami). Nadwórna: prof. 


rg 


szk. realn. A. Oshak, Henryk Ibsen. Przemyśl. adw. 
dr. L. Peiper, Psychologia zeznań świadka. Sam- 
bor: prof. gimn. Å. Ówikowski, O genóżie poezji i 
jej znaczeniu dla społeczeństwa. Sanok: prof. gima. 
A. Borowiczka, O wulkanach i trzęsieniach ziemi (3% 
obraz, świetln.). Skola: prof. gimn. dr. L. Bykow- 
ski, Walka o byt w przyrodzie i w społeczeństwie. 
Stanisławów : prof. szkoły realn. L. Bryliński, 
Wzajemna zależność człowieka i świata roślinn=go. 
Stryj: prof. gimn. K. Bułkowski, Znaczenie nauki 
języków klasycznych. Tarnopol: prof. gimn. 
Mosaóczy, O historyi i rozwoju języka polskiego. 
Trembowla: prof. gimn. dr. J. Buzek, O proporeyo- 
nalnym systemie wyborczym. Złoczów: prof. uniw. 
E. Lewek, Nasza literatura poromantyczna, 


-> Wiec raski we Lwowie urządza „narod- 
nyj komitet“ w niedzielę popoł. o godz, 4 w sali 
Domu narodnego. Pos. Romańczuk ogłosił w dzien- 
nikach ruskich, że celem wiecu jest narada w spra- 
wie reformy wyborczej, mianowicie; jak mają w obec 
niej postępywać Rusini. 
Jakim będzie tenor owych narad można wnio- 
skować s wynurzeń „Swob.*, oficyslnego organu 
narodn, komitetu“, która pisze, że „na razie* wal- 
ka Rusinów w parlamencie o równe prawo wyborcze 
skończona, ale w kraju „borba szcze ne skińcze- 
na“. Wprawdzie „mamy już powszechne prawo gło- 
sowania; mamy bezpośrednie i tajne wybory; nie 
ma już kuryj prsy wyborach do Wiednia i nigdy 
już się nie wrócą. Możemy teraz wybrać więcej po- 
słów, niż mieliśmy, Aię nie mamy jeszcze równe- 
go prawa, i „za ta riwne prawo saczynsjmo borbu 
wid nyni“, Roswalił się jsż mur pańskich karyj, 
rozwaliła się sasada pośrednich wyborów, Wy, „ru- 
skii chłopy znyszozyte szcze i nertwnist wyborczoho 
prawa." Rozwalicie jesznze i tę ostatnią fortecę, 
w jakiej jeszcze się trzymają nasi wrogowie (nb. 
Polacy). „Toż śmiło do praei, toż zauziato do 
boju — woła oficzozus ukraiński — wydajcie nie- 
przejednarną wojnę waszym wrogom! Przy 
najbliższych wyborach stójcie „twerdo jak mur, jak 
skała | Nie postąpcie ani na krok, choćby przy- 
chodziło i do najsasieklejszej borby, a s 
pownością zwyciężycie — na pohybel wrogom, 
sobi» ma dobro i szczęście, a „Rasy-Ukraini na sła- 
wa. Hotoumo sia do wyboriw |“ 


Strajk plekarski. Dziś toczyły się w dal- 
szym ciągu pertraktacye ugodowa między pracowoa- 
mi a strajkujący vi, bes ostatecznego na razie rezul- 
tatu. W szczególności nie chcą się robotnicy zgodzić 
na pierwszy przez pracodawców postawiony warunek 
zawarcia ugody, którym jest zrzeczenie się 14-dnio- 
wego wypowiedzenia, a delej na te, aby biuro po- 
średnictwa pracy było wyłącznie w ręku mujstrów. 


Zamach samobójczy. Dsiś prsedpołudniem 
usiłował odebrać sobie życie wystrzałem z rewol- 
wera słuchacz politechniki s Królestws, Wacław 
K:nclerz, w miesska iu swem przy ul. Leona Sa- 
piehy. Kula wszedłszy od prawej skroni, przeszyła 
czaszkę i utkwiła tuż pod skórą skroni lewej, We- 
swane pogotowie ratunkowe znalazło desperata dają- 
cego słabe oznaki życia i odwiozło go w stanie bez- 
nadziejnyśa prawie do szpitala. Przyczyna targnięcia 
wię na życie nieznana na razie, 


Hronika krajowa. 

Z Chyrowa nam piszą : W niedzielę 2 grud- 
nia olbądzie się tu staraniem  „Svkoła* uroczysty 
wieczór mauzykalno-wokalny ku uozczeniu rocznicy 
śmierei Kotpiuszki. 

Pięódatesięcieletni jubileusz kapłaństwa 
obchodził onegdaj w Podkamieniu koło Brodów ks. 
Michał Kurmanowicz. 


Sejmiki relącyjne ks. K. Lubomirskiego. 
Z Myślenie donoszą: Ks. Kazimierz Lubomirski, 
poseł na sejm z powiata myśleniekiego objeżdźał w 
dniach 5 do 10 bm. cały powiat myślenicki, stając 
przed wyborcami i zdając sprawę ze swoich czynno- 
ści pegelskich. W kilkagodzinuych mowach poruszał 
pose wszystkie ważre sprawy, obchodzące kraj i 
powiat, które były przedmiotem obrad sejmu i które 
jeszcze w najbliższe? sesyi przyjdą pod obrady, pod- 
nosił sprawy powiatu, która osobiście popierał i wy- 
jaśniał swoje stanowisko w tych sprawach. Zgroma- 
dzeni przyjęli wszędzie sprawozdanie posła z prawe 
dz.wem uznanism. Szanowny poseł wypytywał sọ 
nadto pilnie o lokalne potrzeby ludności, wysłuchi- 
wał zdań tychże co do pojedyńczych spraw, obiecu- 
jąc je popierać, a zgromadzeni serdecznie dzię- 
kowali mu «a trud i pracę. W ogóle z uznaniem 
podnieść należy, że ks. Kazimierz Lubomirski umiał 
wejść w bezpośrednią styczność «ve swoimi wyborca- 
mi a przytem wykazał, że szczerze i z ogromną 
wiedzą i pracowitościę spełnia przyjęty obowiązek 
poselski, sa co też cały powiat jest mu prawdziwie 
wdsięczny, 


Z zachodnich kresów. Z Białej donoszą: 
Walka, jaką toczą Niemcy tutejsi, chcąc zgnębić ży- 
wtoł polski w Białej i okolicy, xaoguiła się znowu, 
a jedno s ostatnich posiedzeń rady powiatowej było 
nowym dowodem, jak bezwzględnymi w tej walca 
są Niemcy tutejsi, Oto zè strony polskiej wyszły 
dwa wnioski, jeden o udzielenie subweneyi towarz. 
gimnast. „Sokół“ na mankę zimnastyki, drugi o 
wystosowanie petycyi w sprawie założenia polskiego 
gimaasyum w Białej. Oba te wnioski, mimo słusz- 
nyoh i wymownych argumentów, użytych przes pol- 
atich oałonków, zostały odrzucone przez Niemców, 
zasiadających w radzie powiatowej. Skutkiem tego 
prases rady dr. Łazarski zgłosił rezygnacyę 20 swe- 
go stanowiska. 

Bandyci w Gallcyi. Z Wadowic donoszą 
aam: W procesie o zamordowanie policyanta Dietri- 
cha w Lipniku koło Białej i o szereg kradzieży w 
Oświęcimiu i Wadowicach skazano Kurka na 
śmie ró, Ruszkiewicza na 5'/, lat ciężkiego wię- 
zienia, Atłasa na 6 miesięcy. 


-onika powszechna. 


$ Romantyczna historya. Z Wiednia piszą do 
„Kurj. warszaw.*: Wstęp do parlamentu anstryackie- 
go jeat dla publiczności nadzwyczaj łatwy, bez po- 
rówaania łatwiejszy, aniżeli w Paryżu, Lonłyme lub 
Berlinie. Stąd tsż pochodzi, że wspaniały  wastybul 
marmurowy roi się zawsze od rozmaitego rodzaju 
petentów, a liczą nawe sporo gośsi stałych, nazy- 
wanych tu „grzybami parlamentarnymi“, którzy ty- 
godniami całymi, dzień po dniu pedpierają kolumny, 
szukając zadośćnczynienia za rzeczywiste lub urojone 
krzywdy, protekcyi lub wprost jałmużny. Największe- 
go kontyngensu petentów dostarcza Galicya; uro- 
dzony pieniacz chłop rusiński jest tu najburdzej zna- 
ną figurą. Nie brak też mniej lub więcej pięknych 
poteutek, zaczynając od ubogiej wdowy, szukającej 
dla syna uwolnienia od służby wojskowej, a skoń- 
caywsay na wystrojonych elegantkach, dla których 
nazwa dam z półświatka bywa czasem niewłaściwą, 
jako pomyłka o połowę. 

Pomiędzy tą rzeszą petentów i petentek od 
kilku dni swraca na siebie uwagę dama lat około 
36, skromnie ale gustownie ubrana, wzrostu Średnio- 
go, o olemno-blond bujnych włosach i ze śladami 
minionej piękności. Przy niej gladuje często żywy 
chłunaczek lat około dxiesięctu. Dama zgłosiła się 
do posła Broitera i innych posłów polskich i opo- 
wiedziała następującą romantyczną historyę : 


Pi 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 1 grudnia 1904 Nr. 270. 


Nazywa 
Lwowa. Tam poznała i pokochała porucznika pie- 
choty D. i po dłuższem czekaniu, nie mogąc soa- 
leźć wymaganej przy wojsku kancyi, potajemnie go 
poślubiła, Z mężem przeniosła się do Wiednia, 
gdzie D., który dosłażył się tymczasem rangi kapi- 
tana, z powodu choreby przeniesiony zoatał w Stan 
spoczynku i to z bardzo szozupłą emeryturą. Skoro 
bieda zajrzała na dobre do izby, pani D. zdecydo- 
wała się przyjąć posadę, ofiarowaną jej w Belgra- 
dzie. Po przyjeździe do Bslgradu przekonała się, że 
Bjent oszukał ją tylko, żeby wyłndć komisowe, a 
posady żadnej nie było. W rozpaczy, ginąc prawie z 
głodu, udała się do konaku szukać pomocy. Ta 
spostrzegł ją młody Aleksander i wysłał adjutanta, 
który pod pozorem, że jedzie z nią do jakiegoś mi- 
nisterynm, zawiózł i zamkuął ją w zacisznym domka 
na przedmieściu, Wkrótce też piękna Polka stała się 
kochanką króla. Dowodzą tego znajdujące się w jej 
posiadaniu bileciki miłosne, pierścienie, inedaljony 
itp. Mąż, który mniemał iż jest na posadzie, czując 
się już prawie umierającym, błagał o powrót. Karo- 
lina D., widząc opór króla, pewnego pięknego dnia 
umknęła do Wiednia. Ale kilkomiesięczny romans 
nie pozostał bez owocu. Chcąc nkryć wiarołomstwo 
przed mężem, który nie wstawał juź s łoża boleści, 
Karolina D. powiła dziecię u akuszerki Z., w IX 
dzielnicy wiedeńskiej, za renztę przywiezionych pie- 
niędzy skłoniła akuszerkę, że ochrsciła dziecko jako 
awoje własne. 

Wkrótce potem mąż umarł. Władze wojskowe, 
opierając się na tem, że ślub był tajny, odmówiły 
wdowie pensyi i zbyły ją tylko jednorazowym dst- 
kiem kilkuset guldenów. Karolina D. dawała sobie 
jednak jako tako radę, syna wsięła do siebie, ale 
gawsze jeszcze pod owem obcem nażwiskiem i tak 
chowała go do dziesiątego roku. Przez jakąś beoz- 
imienuą dennncyacyę władza szkolna dowiedziała się 
o tem i na jej doniesienia pociągnięto do odpowie- 
dzialnośi i matkę i ową aknszerkę, a w następ- 
stwie tego Karolina D. utraciła dotychczasowy szoza- 
pły zarobek. Przedstawia więc posłom dowody, że 
Aleksander Obrenowioz był ojcem jej syna i łudsi 
się nadzieją, źe posłowie potrafią wyrobić dla syna 
alimenty ze strony tych — eo zamordowali ojca. 

8 0 „porlo burmistrzów”, Rug. Schmitzu 
dalsze interesujące szczegóły. Został on aresztowany 
w N. Jorku w chwili, gdy wysiadał z okrętu, wra- 
csjąc z podróży do Berlina i Londynu. Schmitz i 
radny Rief oskarżeni są o to, iż właścicielom hoteli, 
restauracyj i kawiará kazali sobie płacić po 1000 
do 1500 dolarów, grożąc, na wypadek odmowy, 
odebraniem koncesyi. Schmitz, który był przed kil- 
koma laty ubogim muzykaniem, posiada teraz ma- 
jątok wartości 8 milionów dolarów. Burmistrz m. 
Saa Francisco i grono radnych utreymywało w tem 
mieście wielki dom publiczny, którego roczny do- 
chód przynosił im 500.000 dołarów czystego zysku. 
„Ojcowie miasta“ pozamykali z urzędu wszystkie 
tego rodzaju „zakłady“, uwalniając w teu sposób 
awe przedsiębiorstwo od konkurancyi. 


8 Jubileuszowa pielgrzymka do Lourdes 
odbądzie się w czerwcu przyszłego roku staraniem au- 
stryackiego komitetn, w tym celu zawiązanego. Wo- 
dle ułożonego dotąd programu pielgrzymi ruszą s 
Wiednia 3 czerwca. Powrót ma nastąpić po 14 
dniach. Cena bilatu nczestnictwa wynosi w I. kl., 
od Wiednia licząc, 600 k, w IL. kl. 400, w III. 
250. Bliet taki upoważnia do jazdy s Wiednia do 
Lourdes i z powrotem, do całkowitego utrzymania 
przez cały ezas pielgrzymki, zarówno wię podczas 
podróży, jak i w Lonrdes. Pielgrzymkę zawiezie do 
cudownego miejsca osobny pociąg, chyba że nie 
zgłosiłoby się nawet 200 uczestników. Liczba naj- 
wyższa vezóstników, jaką komitet może przyjąć, wy- 
nosi 320. Zgłoszenia Bależy vosyłać do komitetu na 
ręce technicznego kierownika pielgrzymki, którym 
jest podporucznik artyleryi, p. Stefan Bolla w Wied- 
niu IV., Trappelgasso 5. 

$ Naczelnik mormonów przed sądem. 
Mormoni, zamieszkali w stanie Utah (w Amzryce) 
złożyli swego czasu przyrzeczenie rządowi waszyngtoń- 
skiemu, iż nie bęłą uprawiali peligamii. Pokarzało 
się jednak, że nie wszyscy dotrzymywali  przyrze- 
czeń, a w pierwszym rzędzie saw zwierzchnik sekty 
"ormońskiej, Józef Smith żył jawnie w poligamii. 
| Srutkiem tego masiał stawać przad sądem. Podczas 
| prz słachania zeznał Smith, że w tym roku piąta 
jego Żona powiła 53-go jego syna, W toku rożpra- 
wy skonstatowano, że wielożeństwo w stania Utah 
zmniejsza się i wkrótce zupełnie wygaśnie, a to 
dlatego, ponieważ jest prawnie zabronionam, Wszyscy 
starzy imormoni są w dość trudnem położeniu, gdyż 
pojęli po kilka żon jeszcza wtedy, gdy poligamia 
była dozwoloną. Uczucia humanitarne wstrzymują 
ich od rozłączenia się z temi kobietami, które prawnie 
poślubili. Synowie mormonów żyją wyłączaje w mo- 
nogamii. Ponieważ wyszło na jaw, że Smith po 
wejścin w życia nowej ustawy nie wszedł ponownie 
w związki małżeńskie, trybunał upalacyjny uwolnił 
go od kary 6-miasięcznego więzienia, .na który go 
skazał poprzednio sąd niższej instaneyi. 


8 Zawalenie się ściany w Weunwiussu. 
Z Neapolu donoszą, iż onegdaj nai ranem runęła z 
wielkim łoskotem jedna z wewnętrznych ścian wal- 
kanu, skutkiem czego wzniósł się nad kraterem ałnp 
popioła wysokości 250 metrów. Silny wiatr południo- 
wo-wschodni sprowadził popiół w stronę Torre del 
Greco, co wywołało, naturalnie, wielki popłoch 
wśród ludności, Deszcz popiołowy trwał niedłago i 
wulkan zupełnie się uspokoił. 


się ona Karolina D, i jast Polką ze 
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Z całego świata. 
Straszna eksplozya. 


Berlin. Z Witten przychodzą ciągle nowe 
szczegóły strasznej katastrofy. Wybuch nastąpił 
od pożaru, który powstał najpierw w mięszalni 
a następnie przerzucił się na magazyny. Palacz 
Seiler został rzucony z wielką siłą na sąsiedni 
budynek i zginął na miejscu. Nastąpiły dalsze 
eksplozye. Dyrektor fabryki Franck, który pod- 
czas pierwszej eksploz7i opuścił magazyny, zo- 
stał zraniony w głowę. Wczoraj atoli pojawił -się 
już na miejscu katastrofy Chemik dr. Kunz, 
który wychodził właśnie podczas eksplozyi z ma- 
gazynu, zginął na miejseu. Wielu strażaków pod- 
czas akeyi ratunkowej odniosło ciężkie rany, 
wiele osób jest ranionych lekko, W magazynie 
znajdowało się około 600 skrzyń roborytu, każda 
po 40 kilogramów. 

(Roboryt jest materyą wybuchową, wyra- 
bianą ze saletrzaanu amoniakowego. Działa po- 
dobnie jak dynamit, ale jest więcej nieczuły na 
uderzenie i dlatego też mniej niebezpieczny, niż 
dynamit. Głównie używaao go do rozsadzania 
skał w kopalniach węgla, tembardziej, że od je- 
go wybuchu me zapalały się gazy kopalniane. 
W Austrygi roborytu ani nie wyrabiają, ani nie 
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maż 7 
ittem. Według dat dotychczasowych, 
podczas eksplozyi 22 osób zginęło, a 96 jest ra- 
nionych, między niemi wiele ciężko. Kilka osób 
ogłuchło. Domy położone w pobliżu fabryki de- 
leżowano. 

(Zachodzi obawa, że między zabitymi jest 
także wielu Pola ków, którzy liczuie pracują 
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w tamtych stronach jako robotnicy  fabryczni 
i górnicy). ' 

Dortmaad. Katastrofę powiększa jeszcze 
to, że prawie równocześnie z katastrofą wykoleił 
się pociąg towarowy i caly tor zasypał gruzami, 
tak, że komunikacya jest dotąd przerwana. 

Berlia. Dzienniki notują pogłoskę, iż wy- 
buch w Witten spowodowany został ręką zbrod- 
niczą. 


Ruch artystyczo-figraeki. 


* Opora (Wagnera „Tannhauser*). Podobnie, 
jak zeszłago sezonu s okazyi wznowienia „Lohen- 
grina“ i „Walkiryi«, publiczność lwowska i wozo- 
raj na przedstawieniu „Tannhdusora* dała niezbity 
dowód, że pojmuje prawdziwą muzykę i umie ją 
należycie ocenić i koebaó, pod warunkiem, że wy- 
konanie takiej muzyki odpowiada dzisiejszym wyma- 
ganiom artystycznym, „Tannhóusera* nie grano u nas 
od siedmiu iat, Niedostatki ówozesnego wykonania 
aż nadto były jaskrawe, aby je zapomnąć; z wy- 
jątkiem p. Bandrowskiego, ówczesnego Tannhausera, 
nikt nie podołał swemu zadaniu. Fatalne były wte- 
dy chóry i orkiestra. Dziś mamy prócs p. Bandrow- 
skiego personal zupełnie nowy a chóry i orkiestra s 
małymi wyjątkami również są nowe. Trzeba więc 
było wszystko przygo.ować od noczątku, jak pre- 
mierę. Kapelmistrz p. Ribera, świadom swego celn, 
od kilku tygodni niezmordowanemi próbami. starał 
się w zespół wpoić styl, zapał, barwę i odcienia in- 
terprotacyi a zwłaszcza baczył na wyrównanie dyna- 
micznego stosunku dźwięków. Z wosorajszego przed- 
stawienia odniosłem wrażenie, iż  utalentowanemu 
dyrygentowi wszystko, eo tylko było możliwem, po- 
wiodło się doskonale; rezultat taki godnym jest naj- 
wyższej pochwały. 

Idealnym Tannhśuserem jest p, Bandrowski. 
Wspaniała postać, spiżowy organ głosowy, wrodzona 
muzykulność, wzorowa dykcya i głębokie przejęcie 
się stylem wagnerowsk m, to zalety sawsze podzi- 
wiane tak u nas, jak i na scenach niemieckich, 
Lecz jak p. Bandrowski swój wysoki artyzm, 8we 
wniknięcie w myśl poety-musyka, wcielał nie tylko 
w swoją partyę, ale udzielał je całemu otoczeniu, 
prowadził ze sobą, porywał i kładł na całości swe 
piętno, to jest godnem naśladowania. Czy niepospo- 
lita muzykalność, czy artyzm aktorski są tutaj bar- 
dziej decydnjącemi, trudno osądzić; pewnem jest, że 
oba razem czynią go wielkim artystą, Slicznie wy- 
glądała p. Bohuss w okazałych szatach Elżbiety 
podocas turnieju śpiewaków ; cała partja, do naj- 
drobniejszych szczegółów sumiennie przeprowadzona, 
czyniła bardzo korzystne wrażenie. Nieco więcej 
głosu w drugim akcie (wejście i finał) a całość by- 
laby bes zarzutu. P. Gembarzewska jako Wenus 
była w każdym kierunku doskonałą. Staranne przy= 
gotowani- części muzycznej i deklamacyjnej, „trafne 
pojmowanie roli w połączeniu æ zaletami jej nie- 
zwykłej urody dają nam idealną Wenus w duchu 
wapnerowskim. Z innych wymienić należy z wysokiem 
uznaniem p. Mossoczy'ego (hrabia Turyngski); przy 
pomocy swego wspaniałego organu głosowego i sta- 
rannej interpretacyi p. Mossoczy wysuuął swą partyę 
na pierwszy plan. Wolframa śpiewał bardzo dobrze 
p. Ludwig; pięknym swym głosem, starannem fra- 
sowaniem i poetyczną interpretacyą nrtysta ten od- 
tworzył stylową pestać, Doskonały zespół śpiewaków 
turnieju tworzyli pp. Jeliński, Malawski, Sulikowski 
i Zaremba. P. Malawski swą wrodzoną musykalno- 
ścią podtrzymywał czystość intonacji w zespołach, 
P. Heindrichówna w roli pastuszka zasłużyła na 
pełne uznanie. 

Chóry, mające w tej operze niezwykłe tradności 
do pokonania, spełniły swe zadanie, s wyjątkiem 
kilku taktów nud zwłokami Elżbiety (chór męski), 
Roskonale i wraz z „Chórem akademickim“ mastu- 
guią na szczerą pochwałę. Orkiestra, którą za kon- 
certową interpretacyę wspaniałej uwertury nagrodzo- 
no aługotrwająeymi oklaskarai, pod wzorowem kie- 
rownictwem p. Ribery zasłużyła na pełne usnanie. 
Chociaż instrumenty smyczkowe są ilościowo sa słabe 
do Wagnerowskich oper i w tym kierunku oczekn- 
jemy (l) zapowiedzianego przes dyrekcyę uxupełnie- 
nia orkiestry, mimo to brzmienie orkiestry było 
estetyczne, motywy wychodziły plastycznie i otrzy- 
mywuło się wrażenie wyszkolonego, jednolitego ciała 
orkiestralnego. Ža wszystko szło w należytem tempie 
i w stylu wagnerowskim, wystarczy wiedzieć, że 
przedstawienie prowadził wychowanek szkoły bay- 
reuthowskiej i prawdziwy znawca Wagnera, p. Ri- 
bera, Kilka nieartystycznych skróceś w pierwszym i 
drugim akcie arobiono mimo oporu kapelmistrza. 

Inscenizowanie (p. Ribera) i reżyserya (pp. 
Autoniewski i Pasławski), prsewaźnie podług soona- 
ryussa bayreuthowskiego, robiły w ogóle korsystne 
wrażenie ; balet, inseeuizowany przez p. Sachsa, był 
snpełnie chybiony; od czego są szczegółowe wska- 
sówki Wagnera? W wystawie i dekoracyach usiło- 
wano wsorować się na sskicach bayreuthowskich,!ale 
nie we wszystkiem (n, p. grota Wensry !). Dla gości 
turnieju śpiewaków zabrakło bogatych i barwnych 
szat, Publiczność przyjęła wznowienie „Tannhäusera“ 
s entuzyazmem, oklaski, którymi darzono orkiestrę po 
uwerturze, wamagały się po każdym akcie a wraz z 
innymi artystami, z p. Bandrowskim i p. Bohuss na 
osele, wyweływano liczne razy także kapelmistrza p. 
Riberę. Teatr był pełny. Gr. 

* Kaz. Tetmajer miał zessłego piątku w Wil- 
nie w sali klubu poleskiego odczyt na temat wie- 
rseń i legand ludu tatrzańskiego. Odczyt zgromadził 
wiele publiczności. 

* Na III. jesiennej wystawie malarzy i 
rzeźbiarzy we Lwowie sprzedano już wiele dzieł, 
między innemi zakupili: bar. Brūckmann Bratkow- 
skiego „Droga w wąwozie“, p. Bańkowski Bratkow- 
skiego „Sad“, p. J. Bartmański Bratkowskiego „Po 
deszczu”, dyr. W. Długosz B.ozwadowskiego 1 Apel S 
p. Horodyńska Wywiórskiego „Obata s doliną 
Popradu“, p. Hawranek Bratkowskiege „Ogród wa- 
rzywny*. 

Repertuar lwowskiego tOnira tatojskioz:. | 

W sobotę po poł. „Dziady“ — wieczór „Lalka“ 
opereta Audran'a, kr f A 

W niedzielę po pok RNN. — wieczór „Pani 
Wa Q sor co w S EA P mn 

We wtorek ' Tannhäuser” Wagnera., Występ Al. 
Bąndrowskiego i Ireny Bat 

teatru kra i h 

VaR m remira Wachi de Winden 
mare" Oskara Wildea. i 

W niedzielę popol. „Pan Jowialski“ — wieczór 
„Ponad sity“ Bjoernsoną. 

W poniedziałek „Sherlock Holmes". 


Zz IZRAZOW 41. 
(Telefonem i pocztą.) 
— Dyrektorem: | Muzeum techniczno - prsemysło= 
wego xamianowała rada miejska radcę budownictwu 
p. Tadensza Stryjeńakiego. 


W rozprawie przeciw Gostkowskiemu o kra- 
a-jeże listów amerykańskich przesłuchiwane wezoraj 
kilku urzędników pocztowych, który zeznawali, w jaki 
sposób oskarżony mógł zabierać listy. Psychiatrzy, 
którzy Grostkowskiego badali, orzekli, iż jest zdrów 
umysłowo. 

Rozprawa zakończyła się dziś w poładnie. Na 
podstawie werdyktu przysięgłych, którzy 11 głosami 
potwierdzili pytanie co do zbrodni nadużycia władzy 
urzędowej, trybunał skazał Gestkowskiego na 6 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia, utratę szlachectwa i na 
zapłacenie skarbowi pocatowemu 150 kor. tytułem 
zwrotu szkody. Pytania co do Szymczykiewiczowej o 
wapółwinę saprzeczono jednogłośnie, poczem natych= 
miast ją uwolniono a więzienia. 

— Dom tow. technicznego krakowskiego i wy- 
stawa budowlana będą otwarte jutro w południe, 


m WRT.ARSZ A TTY. 
(Pocztą. ) 

D. 2 grudnia rozpocznie 

zjazd polskich przyrodników. 

— W Łodzi otwarto progimnazyum z językiem 
wykładowym niemieckim. Jest to pierwsza szkoła 
niemieeka w Królestwie polskiem założona za pezwo- 
leniem cesarza, 


Zi POZNAN LA 
(Telegrafem i pooztą.) 


O polski katechizm. 


Przed Izbą karną poznańską rezgrywały 
się wczoraj trzy procesy przeciw redaktorom 
„Pracy“ i „Przyjaciela ludu“ za artykuły z po- 
wodu sprawy szkolnej. 

Izba karna skazała redaktorów Majerskiego 
i Bobowskiego za wzywanie do nieposłuszeństwa 
ustawom i zarządzeniom władz przez ogłoszenie 
drukiem artykułów wzywających - do strajku 
szkolnego na 200 marek grzywny. 

„N. Fr. Fresse“ pomieszcza depeszę z Rzy- 
mu o "celach podróży ks. kardynała Koppa. Owa 
depesza twierdzi, że rząd pruski wcale nie da- 
wał ks. Koppowi zlecenia, ażeby w sprawie 
strajku szkolnego w Poznańskiem interweniował 
w Watykanie na rzecz Prus. Ks. Kopp zresztą 
dobrze wiedział, przyznaje nareszcie „N. Fr. 
Presse“, że taka interwencya nie przydałaby się 
na nie. Prawo kościelne nakazuje, ażeby dzieci 
uczyły się religii w swoim języku ojczystym. 
Dlatego też Watykan nie ruszyłby ani palcem, 
ażeby wyświadczyć rządowi pruskiemu  przysłu- 
gę. Watykan stoi na tcm samem stanowisku, 
jakie zajął śp. ks. Stablewski, oczekuje też, że 
sprawa strajku szkolnego sprawiedliwie zostanie 
rozwiązaną. 


się w Warszawi 


Krakowskie Tow. wzaj. ubezpieczeń 


Kraków. Wczoraj rozpoczęły się obrady 
rady nadzorczej krakowskiego Tow. wzaj. ubez- 
pieczeń pod przewodnictwem prezesa p. J. Mę- 
cińskiego. 

Przy sprawozdaniu z czynności zarządu, 
dyrektor referent dt. Paszkowski odpowiadał na 
podmesione przeciw Towarzystwu zarzuty i wy- 
kazywał, iż sposób wypłaty zwrotów w r. 1900 
był zupełnie prawidłowy i odpowiadał postano- 
wieniom statutu, a sprawa zwrotu prowizyj a- 
gentom w roku 1901 wyjaśuioną została w spra- 
wozdaniu rady nadzorczej z roku 1901. Podniósł 
w końcu, iż cyfry przytoczone w znanym „Liście 
otwartym“ są nieprawdziwe. 

Referent komisyi rachunkowej ogniowej 
zdał sprawę z przeprowadzonego przez komisyę 
badania książek i rachunków, odnośnie do po 
czynionych zarzutów. Komisya zbadała sprawę 
wypłat zwrotów w r. 1901 i sprawę prowizyj a- 
gentów w r. 190! i znalazła je w zupełnym po- 
rządku. Również bezpodstawne są wszystkie in- 
ne zarzuty. Naprzykład instalacya elektryczua 
kosztowała 14.000, a nie 40.000 jak podaje 
„List otwarty* a na ogłoszenia wydano 13.000, 
a nie 35.000 k. 

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości. 


Ostatnie wiadomości. 
Pluralność. 


Wiedeńska „Konservative Korresvondenz* 
zapewnia, że izba panów bezwarunkowo obsta- 
wać będzie za pluralnem prawem wyborczem, 
choćby przedłożenie misła dwanaście razy nd- 
ayłac do izby posłów. 


Wybory do sejmu mora* skiego. 

Wczoraj odbywały się na Morawii wybory 
do sejmu z miast, 40 posłów a to 20 czeskich i 
20 niemieckich i dały rezultat następujący : W 
okręgach niemieckich wybrano 13 niem. postę- 
powców, 8 niem. ludowców, 1 wolnego wszech. 
niemca (p. Sommer) i 1 kandydata samoistnego. 
W miastach czeskich wybrano : 12 młodocze- 
chów, 4 staroczechów, 2 postępowców. W kilku 
innych okręgach odbędą się wybory ściślejsze. 
Między wybranymi znajduje się z Czechów poseł 
Zaczek, Stransky i Silenyi, z Niemców posłowie 
d'Elwert i Gross, 

Praga. „Politik“ donosi, że z 11 manda- 
tów, jakie w drodze kompromisu przyznano na 
Morawach konserwatywnej większej własności, 
trzy przypadną kandydatom duchownym, między 
tymi zaś znajduje się jeden członek Koła pol- 
skiego, kanonik w Ołomuńcu hr. Komorowski. 
Dwaj inni są Czechami. 


Sejm bukowiński. 


Sejm bukowiński, jak donosi „N. fr. Presse*, 
nie zbierze się wcześniej jak'dopiero w lecie r.p. 


60 milionów deficytu. 

Deficyt austryackich zakładów ubezpieczeń 
robotników od nieszczęśliwych wypadków przy- 
mióeł w r. 1905 niedoboru okrągło 60 milionów | 
koron. Zakład wiedeński wykazał deficytu 23 mi- 
łionów, saleburski 440 tysięcy, praski 80'5 mi- 
liona, tryesteński 1:5 miliona, lwowski 4 mil. 
294,500 kor., berneński 494 tys. kor. 
| nn kw a zł 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 30 listopada 1906. 


Rada państwa. 


* ezorajsze posiedzenie. 

Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów w dyskusyi nad podzia- 
łem okręgów w Czechach, Morawii i Ślązku, 
po czterogodzinnej mowie p. Baxy mowcy 
generalnego contra, nastąpiły Sprostowania 
faktyczna. 
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P. Sternberg wskazał na sprzeczność 
wywodów prezydenta gabinetu, który twierdził, 
że w komisyi reformy wyborczej zawarto kom- 
promis z wywodami p. Kramarza. Ponieważ 
mowa p. Sternberga przekraczała ramy sprosto- 
wania faktycznego, przewodniczący odebrał mu 
głos. P. Holansky zaprotestował przeciw temu, 
ale i jemu przewodniczący głos odebrał, 

P. Sobotka również zaprotestował prze- 
ciw postępowaniu prezydyum i oświadczył, że 
naród czeski, jeśli ta reforma wyborcza będzie 
wprowadzoną, użyje najostrzejszych środków w 
obronie swych praw. 

P. Sternberg zabrawszy głos pono- 
wnie, podniósł, że p. Kaiser nie miał prawa 
przewodniczyć i jako protest przeciw temu posta- 
wił wniosek o zamknięcie posiedzenia. Wniosek 
ten odrzucono. 

P. Sternberg zabrawszy głos udo- 
|wadniał, że przeciwnikom reformy wyborczej 
grozi się za to ich przeciwne stanowisko. 

P. Holansky przemawiał po czesku. Prze- 
wodniczący p. Kaiser odebrał mu głos, mimo 
to Holansky mówił dalej po czesku, choć prze- 

| wodniczący udzielił już głosu p. Kittlowi. Ponie- 
|waż, mimo liczne wezwania, Holansky ciągle 
mówił dalej po czeske, przewodniczący przerwał 
posiedzenie. 

Po przerwie zabierali głos pp.: Kittel, 
Hauck i Iycevic, podczas ich przemówień p. 
Holansky ciągle mówił po czesku raz głośniej, 
to znów ciszej. 

Przewodniczący stwierdził, że sprawo- 
zdawca mniejszości p. Pergelt zgłosił się chorym, 
wobec czego udziela głosu następne mu sprawo- 
zdawcy mniejszości p. Kramarzowi. 

P. Holansky w chwili, gdy p. Kramarz po- 
wstał, aby zabrać głos, przestał mówić. 

Kramarz polemizował z  wywodami 
wszechniemca Herolde. Podnosi, że Niemcy w 
Czechach zarzucają Gzechom prowokacyę, pod- 
Czas, gdy Czesi domagają się tylko tego, co się 
im należy. Niemcy chcą mieć w Czechach stano- 
wisko wyjątkowe i dlatego to trudno dojść z 
nimi do porozumienia. Reagując na wywody 
prezydenta gabinetu, mowca podniósł, iż zgodzi 
się wprawdzie na wyraz „sądy rozjemcze*, ale 
się nie może zgodzić na to, jakoby na posiedze- 
niu komisyi wyborczej zawarto kompromis. 
Wszak już w komisyi oświadczył, że wprawdzie 
posłowie czescy zostali przegłosowani, ale, że 
ostatnią decyzyę w tej sprawie ma naród cze- 
ski, a naród ten oświadczył się przeciw tak 
wielkiej niesprawiedliwości, popełnionej przy 
rozdziale mandatów. Jeżeli reforma wyborcza 
padnie, to powiedzieć będzie można, że padła 
ofiarą sprawiedliwości. Naród czeski będzie dalej 
walczył i ma decyzyę w swem ręku. 

Na tem obrady przerwano. Następne posie- 
dzenie dziś. 


Dzisiejsze posledzenie. 


Wiedeń. Posiedzenie dzisiejsze Izby posłów 
zaczęło się o godz. 11 m. 10. Po odczytaniu 
wniosków i interpelacyj przystąpiono do dalszej 
rozprawy szczegółowej o rozdziale okrę- 
gów w Czechach i na Ślązku. 

Sprawozdawca  Lócker wygłosił wywód 
końcowy, poczem p. Holansky zaproponował 
zamknięcie posiedzenia i skonstatowanie przy 
głosowaniu liczby głosów. Wniosek jego odrzu- 
cono 241 głosami przeciw 8. 

Przystąpiono do głosowania. Wnioski 
mniejszości Pergelta, Kramarza i Choca 
jakoteż poprawki Brzeznowskiego i Cipery od- 
rzucono. 


Awantora. 


Przy głosowaniu nad wnioskiem Zazvorki 
o zmianę jednego okręgu wyborczego prezydent 
stwierdza, że wniosek odrzucono 188 głosami 
przeciw 126. 

Na to czeski radykał p. Fresl, wątpiąc o 
prawdziwości obliczenia, biegnie do prezydyum, 
a za nim dążą pp. Sobotka i Sternberg. 

Przychodzi do burzliwej sceny koło pre- 
zydyum. 

P. Fresl wyrywa sekretarzowi p. Albrechto- 
wi papiery i rzuca je o ziemię. 

Z drugiej strony nadbiegają posłowie nie- 
mieccy, przychodzi do ostrego zatargu. Czescy 
radykali domagają się, ażeby sekretarz Albrecht 
opuścił swe miejsce, w przeciwnym razie nie do- 
puszczą do obrad. Za namową p. Kramarzą i 
interwencyą prezydenta ministrów usuwa się 
sekretarz albrecht na swe miejsce w Izbie. 

Prezydent przerwał posiedzenie. 


Policzki I bójka. 

W ciągu przerwy posłowie żywo omawiali 
zajście. Przyszło do ostrej scysyi między p. 
Albrechtem, któremu czescy radykali zarzucali 
sfałszowanie obliczenia głosów, a. p. Kłofaczem. 

P. Albrecht wymierżył p. Klofa- 
czowi policzek. 

Z obu stron rzucili się posławie czescy i 
niemieccy i przyszło do ogólnej bójki. 

Wielu mowców usiłowało uspokoić wzbu- 
rzone umysły. W Izbie wielka wrzawa. 

Po Z0minutowej przerwie prezydent hr. Vet- 
ter otwiera ponownie posiedzenie i wyraźa żywe 
ubolewanie z powodu zajść, jakie miały miejsce 
w Izbie, zwłaszcza co do rzucenia o ziemię 
aktów przez p. Fresla i co do zarzutu uczynio- 
nego sekretarzowi p. Albrechtowi. 

P. Malik stawia wniosek a zt mknięcie 
posiedzenia. 

Wniosek ten odrzucono. 

Czeszy radykali domagają się, aby raz je- 
szcze głosowano nad wnioskiem p. Zazyorki. Pre- 
zydent mie dopuszcza tego wniosku pod głosowa- 
nie, gdyż rezultat owego głosowania już został 
przez prezydum obwieszczony. 
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Głosowanie. 
W głosowaniu nad rozdziałem okręgów wy- 
! borczych w Czechach, na Morawii i Szlązku przy- 
|jęto w mysl wniosku komisyi reformy liczbę 180 
mandatów, z czego pp" 76 dla Czechów, 
a 55 dla Niemców. Okręg wyborczy 111 przyjęto 
| według wniosku komisyi. 

Dalsze głosowania nad sprawą podziału 
okręgów wyborczych w Czechach odbywały się 
w spokoju, lecz trwały dwie godziny, ponieważ 
p. Malik przy każdem głosowaniu domagał się 

| stwierdzenia stosunku głosów. 
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Okręgi w Galieyi i na Bukowinie. 

Po załatwieniu podziału okręgów wybor- 
czych w Czechach, na Morawii i na Slązku we- 
dług wniosków komisyi reformy, przystąpiono 
do obrad nad następną grupą, obejmującą po- 
dział okręgów w Galicyl i naBukowi- 
nie. 

Po przemowie sprawozdawcy komisyi Lóc- 
kera, zabrał głos p. Głąbiński, sprawozda- 
wca mniejszości, popierając swój wniosek mniej- 
szości w sprawie mandatu polskiego na Bukowi- 
nie. Mowca domagał się przyłączenia czterech 


polskich gmin do zachodniego okręgu wyborcze- 
go miasta Czerniowce, dalej poruszył sprawę 
a zmian w miejskich okręgach w Ga- 
cyi 

Wniosek Malika o zamknięcie posiedzenia 
odrzucono. 

Zabrał glos p. Breiter. 

Posiedzenie ab dalej. 


Koło polskie. 

Wiedeń. Koło polskie wczoraj podczas po- 
siedzenia izby, odbyło półgodzinne posiedzenie 
nad sprawą wniosku p. Kramarza i uchwaliło 
głosować tak, jak głosowali członkowie Koła w 
komisyi, tj. przeciw wnioskowi p. Kramarza. 
Tem samem sprawa jest rozstrzygnięta i wniosek 
Kramarza w pełnej izbie upadnie. Zresztą i p. 
Kramarz we wczorajszej mowie esłabił pierwsze 
swe wystąpienie. Widocznie szło mu o wywo- 
łanie odpowiedniego nastroju dla odbytych wczo- 
raj wyborów do sejmu morawskiego. 


Komisya dla reformy wyborczej. 


Wiedeń. Dziś rano odbyło się posiedzenie 
komisyi reformy wyborczej. P. Gessmann przed - 
łożył rezolucyę w sprawie policyjnego karania za 
wpływanie na wyborców przez rozdawanie za 
darmo potraw i napojów, tytoniu, cygar ete. 

§ 4 co do zmuszania do wyboru prayjęto 
bez dyskusyi i rozpoczęto obrady nad $ 5 


„Znowu Kanzelparagraf. € 

P.Ferjamcic proponuje dodatek do $ 
4 lub też nowy $ 6, któryby zawierał postano- 
wienie, że agitacya wyborcza w kościołach lub 
domach nabożeństwa, albo też poza niemi przez 
obietnice albo pogróżki ze strony osób du- 
chownych ma mieć charakter przestępstwa 
zawartego w $ 4 i karana być ma areszi"'m od 
1 tygodnia do 3 miesięcy lub grzywną 50 —1000 
koron. Mowca zaznacza, że wniosek ten nie zwra- 
ca się specyalnie przeciw jakiemukolwiek wyzna: 
miu, lecz ma na celu powstrzymać nadużycia w 
agitacyi wyborczej ze strony osób duchownych, 
Mowca wskazuje w tej mierze na lisi pasterski 
arsybiskupa z Lublany. Nie chodzi więc, twier 
dził Ferjancic, o ustawy wyjątkowe lecz właśnie 
o zupełną równość prawa dla wszystkich. 

P. dr Erler przyłącza się do wniosku Fer- 
jancica. 

Toż samo i p.Choc, który jednak proponuje 
inne brzmienie paragrafu. 

P. Lócker przyłącza się do mowców po- 
przednicb, jeduakże podnosi, że $ 4 zawiera co 
do treści dostateczne w tej mierze rękojmie, na- 
tomiast co da stosowania go w praktyce ich nie 
posiada. Wydarzyło się bowiem, że rządy nie ro- 
biły użytku z podobnych postanowień, jeżeli to 
było im nie na rękę. Dlatego należy do $ & do- 
dać postanowienie, że każdemu poszkodowanemu 
przez wymienione czynności karygodne przysłu- 
guje prawo prywatnego poszkodowanego w myśl 
$$ 47, 48 ust, karn., tak iź w razie gdyby pro- 
kurator sam nie wystąpił, oskarżyciel prywatny 
może wystąpić ze skargą sądową. 

Przewodniczący Ploj oświadcza, że wnio- 
sek ten o reasumcyę, ze względu na to, że $ 4 
już uchwalono, podda pod głosowanie po za- 
łatwieniu obrad nad $ 5. 

P. dr. Bobrzyński oświadczył, że 
z pewnością nie myśli usprawiedliwiać , żadnych 
nadużyć, gdy dopuszcza się ich duchowieństwo, 
uchwalony jednakże $ 4 zawiera już kary za 
takie przystępstwa ; nie czyni on przecież żadne- 
go wyjątku na rzecz duchownych. Wnioski Fer- 
jancica i Choca nie są niczem innem, jak usta- 
wami wyjątkowemi, na niekorzyść ściśle okre- 
ślonego stanu. Nikt nie będzie się dziwił, że Po- 
lacy występują praeciw podobnym postanowie- 
niom wyjątkowym. Polacy poczynili smutne do- 
świadczenia, zwłaszcza w  Prusiech i Rosyi, 
s tąkiemi wyjątkowemi postanowieniami na nie- 
korzyść polskiej narodowości i Kościoła swego. 
Doświadczenia te okazały, że nigdy, pod żadnym 
warunkiem nie należy występować za takiemi 
wyjątkowemi zarządzeniami. Dlatego  mowca 
sądzi, że przemawia w imieniu całego swego 
klubu, jeżeli oświadcza się z cały stanowczością 
przeciw podobnej ustawie wyjątkowej. 

Przemawiał następnie p. Bastian, który 
oświadczył się za przyjęciem tego $ kazno- 
dziejskiego. 

P. Adler próbował usprawiedliwić się, że 
w fakcie, iż socyaliści głosować będą przeciw 
uchwaleniu tego paragrafu, nie ma sprzeczności 
z ich programem. Raczej jest to konsekwencją, 
wynikającą z ich zwykłego stanowiska, że nie 
pochwalają oni ustaw wyjątkowych przeciw je- 
dnej klasie lub jednemu stanowi, ani teź ograni- 
czanie w swobodaem wypowiadaniu myśli. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne 
jutro, 


Delegacye. 
Delegącya austryseka. 

Wiedeń. Subkomitet wybrany przez ko- 
misyę budżetową delegacyi austryackiej odbył 
pod przewodnictwem p. Dulęby posiedzenie 

w sprawie wniosku co do jawienia się austrya- 
ckich ministrów w delegacyj. Na zaproszenie sub- 
komitetu przybył też p. Kramarz. Przewodniczą- 
cy podał do wiadomości, że p. Steinowi ze 
względu na jego nieobecność we Wiedniu nie 
można było doręczyć zaproszenia na dzisiejsze 
posiedzenie. 

P. Kramarz oświadczył się przeciw zmianie 
regulaminu w myśl postawionego wniosku, je 
dnakże równocześnie oświadczył, Że nie ma ład- 
nych wątpliwości co do rozszerzenia prawa ko- 
misyi co do zapraszania ministrów na swe 
obrad 

PARE subkomitetu porozumieją się 
jeszcze ze swymi klubami co do prawno-pań- 
stwowej strony tej kwestyi. 

Dalszy ciąg Obrad subkomitetu odbędzie się 
w Budapeszcie. 


Z ziem polskich. 
Zjazd ziemian. 


Warszawa. W dalszym ciągu drugiego dnia 
obrad kontynuował zjazd agrarny dvskusyę w 
sprawie parcelacy! i kredytu na kupno ziemi, 
Wynikiem obrad był projekt powołania do ży- 
cia Banku ziemskiego. W sprawie utworzenia tej 
iostytucyi zabierali głos między inaymi były pos. 
Władysław Grabski, Witołd Marczewski, prezes 
Banku ziemiańskiego £ Poznania i Rychłowski. 
Zgadzali się opi na konieczność utworzenia in- 
stytucyi kredytdwej, któraby nie tylko ułatwiała 
włościanom nabywanie ziemi, lecz zapewniała też 
urządzenie gospodarstw włościańskich, któreby 
dawały możność rozwoju ekonomicznego i kul- 
turalnego. 

Na ostatniem posiedzeniu zjazdu przedłożo- 
no 3 wnioski, wypracowane przes prezydyum, 
w których oświadczono się przeciw przymuso- 
wemu wywłaszczeniu, a za parcelacyą prawidło- 


wą, która POM GUS fo kóre hit E Baka ia, aiie da możliwa przy reformie Banku | dotąd w dostawach nie miały udziału, a mianowicie 


pracowaniem. projektu pomienionej instytucyi i 
przekazaniu jej projektu komasacyi, 
knięto. 


zjazd sam- 


Z Rosyi. 


Dzień roboczy. 

Petersburg. Car zatwierdził uchwałę rady 
ministrów o dniu roboczym dla rękodzielników 
i przedsiębiorstw przemysłowych. Dzień roboczy 
ustanowiono na 13 godzin łącznie z 2-godzinną 
przerwą na jedzenie; rozporządzenie to wchodzi 
w życie w 6 tygodni po ogłoszeniu. 


Z Hiszpanii. 


Madryt. Król zatwierdził 


listę gabinetu, 
przedłożoną przez Moreta. 


Wiedeń. Ukonstytuował się tu państwowy 
Związek Towarzystw kupieckich i handlowych. 
Uchwalono rezolucyę przeciw podwyższeniu opłat 
pocztowych, telegraficznych i telefonicznych i 
omawiano nową reformą wyborczą oraz jej 
wpływ w przyszłości 
handlowe. 

Węgierskie biuro korespondencyjne stwier- 
dza, iż wiadomość, podana przez niektóre dzien- 
niki, jakoby rząd zamierzał zgodzić się na pod- 
syżłszenie kontyngentu rekruta w zamian za pe- 
wne koncesye narodowe, jest nieprawdziwą. Rada 
ministrów sprawą tą wcale się nie zajmowała. 

Z powodu wiadomości, podanej przez jedno 
z pism węgierskich, jakoby miały nastąpić zna- 
czne zmiany w garnizonach armii i miały wię 
odbyć wielkie przeniesienia wojsk na południe 
monarehii. c. k. Biuro korespondencyjne upowa- 
żnione jest do stwierdzenia, że nietylko żadne 
wielkie, ałe w ogóle nie odbędą się żadne prze: 
niesienia wojsk na południe monarchiii. 


Budapeszt, Węgierskie Biuro korespon- 
dencyjne stwierdza na podstawie autentycznych 
(informacyj, że nie ma słowa prawdy w rozgło- 
szonej przez dzienniki awąnturniczej opowieści, 
jakoby dwóch włóczęgów przebranych za hon- 
wedów z r. 1848, przedostało się do ogrodu ce- 
sarskiego i na podstawie zmyśloaych przedsta- 
wień, otrzymało od cesarza pewną kwotę. 


włościańskiego i zorganizowaniu instytucyi kra- 

jowej finansowej, pośredniczącej i regulującej 
prawa parcelacyi. 

Po wyborze komisyi, mającej się zająć o- 

na terażniejsze stosunki 


Dział ekonomiczny. 


Państw. rada kolejowa. Na posiedzeniu 
ma. rady kolejowej, jak s Wiednia telefonują, 
na wniosek pp. Baczewskiego i Russ- 
manna, omawiano Bystem rozdawania restauracyj 
kolejowych w drodze ofertowej i domagano się 
zmiany systemu. Szef sekcyi Busch naun odpowie- 
dział, że w ministerstwie kolejowęm otrzymano sWe- 
go czasu wiadomości, że wysokość czynszu dzier- 
tawnego w wielu wypadkseh nia stoi w żadnym 
stosunku do dochodów. Żarządzono więc ogólną re- 
wizyę kontraktów i popodwyśszano ssynsze najmu 
tam, gdzie nie odpowiadały ome dochodom. W 
ostatnim czasie dyrekcye kolejowe otrzymały zlece- 
nie, aby podały do wiadomości ministerstwa swoje 
spostrzeżenia i aby w pierwszym rzędzie miały na 
oku dobroć restauracyj. 

Rada kolejowa zastanawiała się takśe nad 
dreżyzną mięsa i nad iem, o ile można 
uczynić coś w tym kierunku ze stanowiska kolejo- 
wego. Ze strony agrarnej przedstawiono nastepujące 
wnioski: rząd 1) powinien zniżyć do pełowy opłatę 
frachtową za transport bydła i mięsa do Wiednia; 
2) rsąd powinien zmienić przepisy co do gwarancji 
kolei pray transporcie bydła; 8) powinien ustanowić 
krótszy termin dla dostawy żywego bydła; 4) w po 
rożumieuia se wszystkiemi kołarui interesowanem, 
jak gmina m. Wiednia, zarządy kolejowe, przedsię- 
biorstwo wytwarzania lodu we Lwowie, gremium 
handłarzy bydłem we Wiedniu, ma być zwołana 
aukieta, celem nregulowania transportów bydła do 
Wiednia. 

Nad powyższymi wnioskami obradowała wozo- 
raj komisya handlowo taryfowa rady kolejowej i po 
dyskusyi przyjęła wniosek  pośredniczący, aby ple- 
aum rady kolejowej zaproponować rezolusyę, dom- 
gającą się od rządu najdalej idących zniżek taryto- 
wych dla transporu bydła i mięsa do wszystkich 
większych miast. Ione punkty wniosku powyższego 
przyjęto z małemi zmianami, W dyskusyi szef sek- 
ty! Roell oświadczy! między inuemi, Że ministerstwo 
kolejowe jaż od dość dawna zajmuje się kwestyą, 
jakie należy poezynić zarządzenia, aby konsumentom 
w większych miastach ułatwić sprowadzanie środ- 
ków żywności, nā wsór: Franocyi, Anglii i Włoch, 
gdzie istnieje ruch pakankowy dla artykułów spo- 
żywczych i że chętnie jest gotowa » interesowanemi 
stronami w tej sprawie się porozumieć. Zastępca 
rządu, radca miniat, Schonka, oświadczył, że mini- 
sterstwo kolei chętnie gotowe je t współdziałać przy 
zaproponowanych  zarządzeniach, jeżeli tylko będzie 
rękojmia, że zamierzony cel rzeczywiście będzie 
osiągnięty. W dyskusyi przemawiali także członko- 
wie Baczewaki | Bussman i wyrazili obawę, że w 
razie zniżenia taryf dla przewozu bydła do Wiednia 
nastanie jeszcze większy brak mięsa i drożysna w 
innych wielkich miastach. 

Komisya rady kolejowej uchwaliła na wniosek 
pp, Baczęwskiego, Bussmaana i 
Seinfelda  weswać rząd, aby zaprowadził 
nocny pociąg pospieszny między 
Lwowem a Wiedniam. Również uchwalo- 
no wezwać rząd o zaprowadzenie wagonów restaara- 
cyjnych między Wiedniem a Krakowem przy pocią 
gach pospiesznych dziennych, 

B Dostawy dla armii. Dnia 26 bm. odbyła 
się w Wiedniu narada komisyi, powołanej przez mi- 
nisterstwo handlu dla rozdziału dostaw dla armii s 
działn akórzaaego. W ciągu rozprawy podniósł p 
Małsohowski z ubolewaniem, że cyfra zamówień wy- 
robów skórzanych już Od kilku lat się zmn'ejsza, 
pomimo, że zapotrzebowanie armii i kredyty wojsko- 
we rosną i pomimo, śe wzrasta liczba drobnych 
przemysłowców. Zastępcy isb krakowskiej, bəro#ń 
skiej i grackiej poparli wywody p. Małachowskiego, 
poczem jedaomyśluie achwalouo, iż komiaya wyraża 
ubołewanie z powodu corocznego zmniejszenia ilości 
zamówień s działa skórzanego i wzywa ministerstwo 
wojny, ażeby we właściwej drodze sarządziło w nastę: 
pujących latach podwyższenie ogólnej cyfry tych sa- 
mówi. 

Ponisważ zamówienia rozdzielono dotąd w sto- 
sunku 25: 75 pomiędzy drobnych przemysłowców a 
fabrykantów, przeto komisya zgodnie s wywodami 
reprezentantów izb krakowskiej i lwowskiej, uchwa- 
liła również jednomyślnie wezwanie do rządu, ażeby 
przypadający na drobnych przemysłowców udsiał 
podwyższony został do 509/,. 

Na okręgi trzech izb handlewych galicyjskich, 
zamówienia obnwia na rok 1807 wynoszą 16.772 
par (w roku 1906 17.945) wartości 607,331 koron. 
Zamówienia oddano siedmin stowarzyszeniom, które 


stowarzyszeniom w Bukowsku, Chyrowie, Dobromile, 
Liska, Starym Samborze, Starej Soli i stowarsysze- 
niu „łączność we Lwowie. 

Uderza, że na wyroby rymarskie i siedlarskie 
nie wpłynęła z Galicyi aui jedua oferta; powodem 
są pono zbyt niskie ceny, 


B W sprawie drożysny mięsa odbyła się w 
Wiedniu, jak donosi „Alld. Corr.*, konferencya po- 
slów agrarnych; cbecnym był takie minister rolni= 
otwa br. Auersperg. Ssereg mowców protestował 
przeciw zamiersonej na niedzielę demonstracyi 80- 
eyalno-demokratycsnej prsed ratuszem i przemawiał 
sa koniecznością zawiadomienia ludności w sposób 
miarodajny, że wina podrożenia bydła i mięsa spe- 
da nie na rolników, ale na handlarzy, peśredników i 
rzeżników. Minister rolnictwa br. Auersperg p 
potrzebę zniżenia podatku komunalnego i konsum- 
cyjnego, sastraegł się jednak, że sprawa ta należy 
do ministra skarbu, podobnie jak druga z poruszo- 
nych spraw, sapowiedsiaaa demonstracya socyalisty- 
esna należy do ministra spraw wewnętrznych. W 
dalszej dyskusyi większość moweów oświadczyła się 
za obsolutną koniecznością utrsymania samkuięcia 
granic dla bydła obcego, 


Z rynków towarowych. 


Bank roinicay wo Lwowie. 
Lwów dnia 80 listo 
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7-70 do 7-90, pasenica na ter- 
mina 750 do 7:70. Żyto gotowe 585 do 60%, żyto Sa 
termina 570do 5:85. Owies obroozny gotowy 6%0do 
7:10. Owiec obroczny na termina 6.70 do 6'90 Spori 
pastewny 6'30 do 8'60. Jęczmień browarniany' 7— de 
7:80. Rzepak 00:00 do or. uae (r00 do 088 0-0. 
Groch pastewny 850 do , 

8.50 do 9.50. Wyx: KBu do KB Bobik 6 (aa 620 
Hreczka 00.00 de 00:00. Kukurudza nowa sa 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 00:00, chmiel stary 00-00 do 
0000. Koniczyna czerwona 50— do 60 —, koniczyna 
biała 80 — do 45—, dka szwedzka 60— da 
76:—. ce 31:— do 35—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. 
87:25 do $8'—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—— do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowary 2150 do 23'—. 

„Budapeszt dnia 80 listopada. Kurs w kore- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
1493—1494, na październik 16' 5415-56, żyto na pat- 
dziernik 0000——"—, na kwiecień 1380 do 1883, 
owies na październik —'— do —'—, na kwiecień 
15-28 do (580, kukurudza na paździer. —'— do ——, 
ua me 1050 do 1052, rsepak na sierpień 2660 
do 270G 

Ot mierne. 

GA iras, mierna. 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda : piękna. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d.30 listopada. Cas 
Narodowej“), Zamknięcie giełdy o 
po południu. Akoye anstryaoiero 
wego 836-09, węgierskiego zakładu kredytowego 8 

Angiothapkn 316'—, Unionbanku 571-—, Banka dla 
krajów koronnych 450.75, Bankvereinu 56125, Boden- 
oreditu 10388-—, galicyj jakiego Banku hipotecznego 
570:—, kolei | ra: da 67850, sal opie Kb nory 
17975, trarewaju A 
450 —, kolei północnej 5388, kolei pd 
579-—, alpiny 81125, Rima Muranya 568' —, praskiego 
towarzystwa żełaznego 3673 —, fabryki broni 583:— 
tureckie tytoniowe 428:— galioyji skiego karp aka 
Towarzystwa naftowego 865 —, obig. węg. ind 
95-85, renta majowa 99'35, Fidyk, renta koronowa 
99-15, węgieruka renta koronowa 96'—, 56-let. listy 


nowy od 


m „Gassty 
2 minut 
Forladh kred 


Towarzystwa kredytowego ziemskiego '98-—, 4-pro- 


centowe listy banku hipotecznego 97:25, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10100, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11050, 4-procentowe 

kraj. 98-—, 4 i pół proc. Banku kraj. 10115, 5-proseat. © 
komunainó obligacye Banku kraj. — —, 4-prooentowe _ 
galicyjskie obligacye prop. 9920, 4-prooentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1803 98-10, 4-procentowa pe- 
życzka miasta Lwowa 9660, losy tureckie 168'75 mar- 
ki 117-55, ruble 255-5), 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 85:55. 


NADESŁANE 


(Ża tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Specyalista cherób nerwowych 


Dr. ŚWITALSKI 


mieszka obecnie Pańska 11. 


Z LIKWIDACYI SPÓŁKI TAPICERÓW 
nahyte pertyery, firanki, kapy, dywany, matorys mobiewe 
Itp. sprzedajewy niżej oon fabrycznych. Wł 
kuia sypialnie z marmurami | Instrami od 390 k. 

arnitury salonowe w najnewszych fasenach, naj 

wykeńczone od koren 200 polecają 


JÓZEF SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI 
LWÓW, ni. Trzeciege maja L 5. 


Jako korzystną lokacyę kapitału 


polecamy 
4°% Listy zast, Towarz. kredyt. ziemsk. 
4, i 4% Listy zast. Banku krajowego 
4', i 4% Listy zast, Banku hipotecznego 
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej 


Dom bankowy i kanter wymiany 


SOK ALiLILIEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyi. 


Zakład okulistyczny 


Dra A. Burzyńskiega i Ora A. Jawerskiega 
b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. Iw. 
we Lwowie ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry) 
Leczenie cierpień ocznych. 


Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezu itp) Do- 
bór szkieł. Wstawianie sstucznych oczu. 


Przyjechali do Lwowa d. 30 listopada 1906. 

Hotel Europejski. (Alberta Sukowrona). Hr, 
Dela Scala z Bukowiny. Hr. J, Dziednszy ska s Bu- 
kowiny. K. br. Błazowski s Dublan. P, Kopczyński 


| 


b 


i 


t 


s Zborows. W. Lang z Wieczorki. W. Filipowski s 


Sanoka. S. Taussyński sz Babic. K. Lipecyńscy z 
Król. pol. A. Basset s Lyon. W. P<lańvcy s Rud- 
dnik, M. Polański ze Stryja. S. Wysocki s Rożubo- 
wie. K. Stanecka z Krakowa. Dr, W. Lisowski a 
Krakowa. E. Frank s Meuhcimu. H. Gautier s Ke- 
mieńca. K. Bach s Wemecyi 


NĄ 


OFIARY. 
Złożono w naszej administr, N. N. z Bilesa 
Złotego dla biednego ucznia na czesne kor. 4. 
JW. Pani Felicya Sesańska s Ssawejkowej dla 
staruszki p. St. J. kor, 4. 


EE TIRE E | 


Natalia Fschtruth. 


SPOKO 


6 
TOM DRUGI. 


3 
J. 
(Ciąg dalszy) 


Czyżby było możliwem, aby ta gonitwa po- 
zbawiała człowieka spokoju? Czyżby było możli- 
wem, aby każdy, kto napije się z pełnego pu- 
hara życia, tem bardziej łaknął. Głupstwo! 
Przecież do tej pory nie piła ona jeszcze nigdy 
pełnemi usty z tego puhara. Spijała tylko pia- 
aș, po wieracha się perlącą, zmoczyła zaledwie 
swoje spragnione usta, 

Pełne źródło życia i szczęścia bije dopiero 
przed nią, x na zielonej gałęzi: kołyszą się owo- 
ee użycia i rozkoszy, któremi się nareszcie 
pasyci. 

Jaż dłużej wahać się nie będzie. Jest już 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 1 Grndnia 1906 Nr. 270. 


zdecydowaną. To, czego się teraz wyrzeka, jest 
przecież niczera: gruzy, ruina. Tym zaś słabym, 
zrezygnowanym człowiekiem, który nie umiał 
nawet swego majątku ustrzedz przed kobietą 
którego nigdy nie kochała, pogardza. Rozłącze- 
nie się z nim nie będzie jej kosztować ani je- 
dnej łzy. 

Niczem więc jest, co porzuca, a w za- 
mian bierze wiele, bardzo wiele. A więc va 
banque | 

Z tryumfującym uśmiechem bierze do ręki 
Szękspira, aby studyować rolę Julii. 

Ricardo: Gardeno, 'przychodź... 

XXII. 

Próby z „Rywalek* poszły w pałacu bara 
dzo gładko. Nigdy jeszcze przeciwieństwa między 
obiema najpiękniejszemi kobietami w kraju nie 
wystąpiły jaskrawiej, jak przy tej sposobności. 

Księżniczka Ingeborg wkładała w swoją 


rolę własne ja. Jej słodki, dziewczęcy wdzięk i 


Mikołaj k: 


< 


Czekolada 


św. 


stwierdzonem zostało. 


„aŒ ale 


ZĘRUO 


KZ 


w. Bilińsk 


następea 


po 4 hl od wyrasu. 


PULIONŃ 


yborny, z drobin i swiersyny, przy 
Śrożyście mięsa zdrowa, pożywna i tanie 
mupa, po 24, 20 i 15 koron kilo. 
Kasimiera Matęsyśska — Kołomyja, 
Maichówka 80. 


. . 

Zarząd pasieki 
szemów, wysyła w pięciokilowych b'aszan- 
kach, wawystko opłatnie, prawdziwy miód 
w cenie 6 kor. 50 hal, a wyborny 

. Wysyła 


w Jezierza” 


808 


ED 


Akeyjny 


Bank Związkowy 


dla stowarzyszeń zarobkowych i 


gospodarespch we Lwowie z 


otworsyl z dniem 1 stycznia 1906 


podarki 


Naczynia kuchenne Së 
MEF” z czystego niklu 


są najpraktyczniejsze i najtrwalsze. 


Naczynia kuchenne 7% 
PF- z czystego niklu 


są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez lekarzy 
Z ozystego aiklu, 5%. 
tylko ż czystego niklu ` 


naczynia kuchenne z marką ochronną 


Kon „niedźwiedź“, uznane jednogłośnie za 
|» Gw, „| najlepsze, są do nabycia wyłącznie w 
IREIN'NICKEA j Berndorfskim składzie wyrobów z 


chińskiego srebra, alpaki, bronzu i 
ezystego niklu 


iego 
ier 805 
EB. ROSEL, 


Lwów, Hetmańska ©. 


~ DROBNE OGŁOSZENIA |Miód pszczelny ! 


majlepszej jakości, w 5 klg. puszkach po 
m zn A" TACA G koron opłatnie, 
pocztowem J. Memczer w Mikniiń. 
each. 


Nzierżawa 
majątku na Podolu, 


nach l Bop-|$60 morgów. Informacyi udziela kaneela- 
rya adw. dr. Głloglera w Tarnopolu 


Słabość męską 


skatt! szczególniej tujnych grzechów 
młodości oraz innych nadnżyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewmo i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
zigch rozpowszechniona książka ilnatr. 


Dra Retawa 


lchrona własna 


NF Cena wydania polskiego 1 zł, 
Cena wydania niemieckiego 2 sl. Tysią- 
ce znalazło w niej ebjmónienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracył w książce 
tej zalcconej, zapełnę swą siłę męska. 
Za nadesłaniem franco należytości, otrzy- 
ma się książkę w kopercie przez Maga» 
wydawnictwa R. F. Bierey w 
Lipsku (Verłsgs-Magasin Leipzig, Neu- 

markt 34) w Nieczech. 601 


Mikołaja 


śliczne, dobre i tanie 


Oryginalne 


karaoyjny, 
deserowy, 


wysyła za pobraniem 


2.8 


| 
f Dr 


urok, delikatne “rumienienie się i bojaźliwe nie- 
mal spojrzenia ku ukochanemu, jej dziecięcy u- 
śmiech i miękie ruchy doskonale harmonizowały 
z główką, otoczoną aureolą jasnych włosów i 
zachwycały widzów, do prób dopuszczonych. O- 
bok jej delikatnej postaci, wspaniała postać Se- 
very, a przytem gibka i wdzięczna, wydawała 
się imponującą, tryskała życiem i żarem. 

W całej rezydencyi nie mówiono o niczem, 
tylko o tych dwóch rywalkach. Rywalizowały 
one bowiem nietylko w sztuce, ałesi w. rzeczy- 
wistości o palmę piękności. 

Ricardo Gardeno, któremu przypadło w u: 
dziale szczęście kierowania próbami, był ze 
wszystkich stron zasypywany pytaniami, która z 
rywalek będzie tryumfowała. Ale Włoch dawał 
wymijającą odpowiedź : 

— Jest to rzecz zapatrywania, a moje w 
tym wypadku nie może być miarodajnem. 


Szeptano sobie jednak, że wielki tragik 


poleca największa w kraju parowa fabryka 
ezekelady, cukrów, piermików 
i herbatników 


Lwów, ul. Karela Ludwika 3, 
Zlecenia z prowineyi odwretną poeztą. 


systemów. 


Burrou 


krzesła i szafki biurowe, 


stwach, 


pelocają 


GŁOGOWSKI i Sp. 


„ Jan Rucker i Sp. 


Maszyny do pisania najnowszy model Dion Nr. 9. 
Niezniszczalna konstrukcya 
Tabulator 


Dwubarwne urządzenie. 
Wszelkie przybory do maszyn do pisania wszystkich 


iisząee maszyny do bezbłędnego dodawania. 


Biurka amerykańskie, 


Szafki „MULTIFORM". 


Kartoteki 


systemu GŁOGOWSKIEGO umożliwiające błyskawiczny 
przegląd wszelkich gałęzi w największych przedsiębior- 


podbity został przez panią Tempelburg. Nie od- | każdym. 


wracał od niej oczu, a piękna pani odpowiadała 
mu gorącemi, chociaż tajonemi spojrzeniami. 
Księżna * następczyni tronu” śmiała się z. u- 
derzających w oczy hołdów, jakie Głardenó skła- 
dał pani szambelanowej. 
— Widać, że jest szczerym — mówiła — 


«| nie”daje się*oślepiać nawst: koronie. 


Dworacy powtarzali wprawdzie u zachwy- 
tem wspaniałomyślne słowa następczyni tronu, 
ale nie przeszkadzało im to szeptać o coraz 
bardziej przejrzystej -kokieteryi Severy, która 
bezwstydnie stara się o pochwycenie w swą 
sieć włoskiego aktora. Ten i ów pówłyszał jedno 
i drugie dwuznaczne słowo 2 rozmów rhiędzy 
szambelanową a Włochem, inny. spostrzegł mi- 
łosne spojrzenie, inny wreszcie podpatrzył cało- 
wanie po rękach, zbyt długie i gorące. 

Tak; zapatrywanie Włocha nie było miaro- 
dajnem i obóz przeciwny Severze rósł z dniera 


| Worki 
| 


po 2, 3 15 kor. 


św. Mikołaja 


Przyszedł wreszcie dzień przedstawienia. 

Severa weszła na scenę, trzymając w rę- 
kach wspaniały i bogaty bukiet, który ze zna- 
czącem spojrzeniem podniosła do ust, gdy Gar- 
deno, siedzący wśród widzów, witał ją płoną- 
cemi’ namiętnością oczami. W odpowiedzi Gar- 
deno uśmiechnął się i ukłonił się nisko, bardzo 
nisko. Jeżeli jesżcze nie był przekonany, czy 
rola Julii leży w zakresie jego talentu, mógł już 
jednak być pewnym, że rzeczywiście stał się jej 
Romeem i że dła szerokiego świata gotuje się 
sensącya, za jaką on już od dawna goni. 

Przedstawienie miało olbrzymie 
dzenie, 


powo- 


(C. d. n.) 


——i| 


Pierniki 


Cukry 


812 


Za Najwyższem zezwoleniem Jego ces. i król. Apostolskiej Mości 


512.880 kor. 


Główna wygra- 
na wynosi 


XXV. c. 


dla dobroczynnych eelów wojskowych. 


Ta loterya pieniężna, jedyna, prawnie w Austryi zezwolo- 
na, posiada 18.389 wygranych w gotówce w łącznej 


k. Loterya państwowa 


765 


kwocie 


200.000 koron ~ setówce 


Ciągnienie 


nieodwołalnie 20 grudnia 1906 r. 
Cena losu 4 


Losy te nabyć można w oddziale dla losów państwowych 
Wiedeń III. Vordere Zollamstr. 7, w kolekturach 
trafikach, w urzędach podatkowych, poczt, -telegraflcznych, oraz 


izor. 


loteryjnych, 


urzędach kolejowych, w kantorach wymiany itd. Wykaz losowań 


otrzymują kupujący bezplatnie, Posyłka 


opłaty pocztowej. 


losów jest wolna od 


Z e. k. Dyrekcyi leter. (Oddział losów państw.) 


gha | Zakład 


wodoleczniczy == 


dr, A. Chramca w Zakopanem 


otwarty caly rok. — Centralne ogrzewanie. — Światło olektry- 
czne. — Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 
Cena od osoby 8 koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 
spekta na żądanie. 


rejestrowniki itp. 


„Tadeusz Kościuszko“ przez Leonarda Chodźżkę . » 
„Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- 
kowskiego w 2 częściach . . 


„Wspomnienia lat 


E PC | 
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G. k. 


W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ" 


| Ą „Obrazki z Chin“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 
iE „Z bratniej niwy“, 
dzie Konrada Zaleskiego . . . . 


oficer 10 p. u. b. wojsk polskich 
„Za Apeninami* Stanisław Bełza . . 
„Zużyty kartka z życia, w 2 częściach 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 
„Gwiazdy i ludzie* (Kartka z dziejów astrologii), opracował 
A. L. Szymański oprawne . FP LA: 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


ul. Kopernika 1. 7. 


Do nabyeln 
60 h. 
wybór poezyj czeskich, w przekła- 


k. — 80 h. 


— 30, 


| „afńie.ś 
ubiegłych“ skreślił W. Groczałkowski 


KAP. 


. . à . U a . n 
K. Laskowskiego k. 


kolej państwowa, 


Pociągi lokalne. 


(Csas środkowo-europejski). 


j IKOW Lwów, plac Maryacki 1. 10. i 
A | | d 0 y *% F ; x | s O©dehodzą ze Lwowa: w 
IM Je farbowania siwych włosów ZĘ 43 własnych filii. Katalogi i wyjsśnienia bezpłatnie. Ę do Brzuchowic (od 6 maja do 23 września wł.) 606 rano, 3 4%, 
I myjmaje, wkładki aa opratentó JŚE zooma Ta to zalewa co JĄ 340 À B36 Poza), 900 przed połuda. i 1340 
ko pig ślinna farba, którą mo? rze- dziele i rz. k. święta); przod Po ea E SE 
' +, z krótazem wypowiedzeniem Ę ciagu 19 mant kok ai Posi? a; popołudniu (od 1[6 do 31|8 wł. = W 8'34 wieczór 
włosy na kolor ©Zarny, iei 11 każdej niedzieli). 
i do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej r 
r g l'le z dłukszem wypowiedzeniem 3 we BIE Z „AGE Rod, l do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9:15 przed potádalem, 
wkładki będą przy © "ane Í swro- pn 0 5 (od 13/5 do 9/9 wł. w niedziele i rz. k. święta) 1'3 
w gakatociane code = miamy NBE i Spo im ga deha Hote 2$ popołudniu, (od 13/5 do 9/9 codziennie) 8'14 popoł. 
i i ` 1A urzędo- ar ad : 1 é - š 
wod: 9 rano do mętein u Warsaw, TE Pora x Zmiana lokalu | do Szczerca 10:46 przedpoł. (od 27/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 
. de 800 rz. k. święta). é A r 
do Lubienia 201 popołudniu (od 13/5 do 61/9 w niezdiele i rz. 
802 k. święta). 


Colosseum 


48 16 nowy program. 
Codziennie przedstawienia o S-mej. 


e» Pasażu 


Herma not 


sklep 


Jana Jhnatowicza 


został przeniesiony z placu Maryackiego 


W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia, o 4 popoł. i © 8 wieczorem. 


na ul. jletmańską l. 6, 


Przychodzą do Lwowa: 


ie (od 6 

A a 5'09 popołudniu i 8'20 wieczór, (od 
23 września wi. 
przedpoładnien, zje 

31 sierpnia wł. codzie P 

ł, codziennie) 1'15 popoł., (od 13/5 

w >. S so S petak, 9-25 wieczór, (od 18/5 do 99 
w niedziele i rz. 


ze Szczerca od 37] 


września wł.) 7:07 przedpoł., 
6 maje do 
w miedziele i rz. k. święta) 1000 
1'46 popołudniu, (od I czerwca do 
nnie) 9'35 wieczór. 


maja do 23 


k. święta) 10:10 wieczór. 
5 do 16/9 wł. w niedziele 1 rz 


k świeta a 


0 wieczór. 
z Lubienia od 18/5 do 16|9 wł. w niedziele Í r 
o 11:50 wieczór. 


Wydawea i odpowiedzialny redakter Platen Kosteeki. 


stacya tramwaju elektrycznego, obok hotelu „Victoria“. 
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Z drukarni i litografii Pillers, Neamanna i Sp. 


